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Przedpłata w yn o si:
W  Krakowie: miesięcznie 8 5  cnt., 
kwartalnie 8 żłr. 5 0  cnt., półrocznie 
8 złr., rocznie 50 złr.— Za odnoszenie 
do domu dolicza się 50 cnt. miesięcznie.
Na prowincji i w całej monarchji 

Anstro-W ęgierskiej:
miesięcznie 5 złr. 50 cnt., kwartalnie 
8 złr. 88 cnt., półrocznie O złr. 8 0  cnt., 

rocznie 58 złr.
Za granicą kwartalnie 4 złr. 80  cnt.

Numer pojedyśczy 6 ont.

KURJER POLSKI
wychodzi codziennie, a więc i w niedzielę, o godz. 8 rano.

Cena oyioszeA:
Za wiersz petitowy, lnb za jego miej­
sce, za pierwszy raz 50 centów, za na­
stępne po 8 centów. — Małe ogłosze­
nia na pierwszej stronie 8 0  cnt. taksa 
i 4 cnt. od wyrazn; na ostatniej stronie 
50 cnt. taksa i 8 cnt. od wyrazn. 
W  rubryce „Nadesłane" 8 0  cnt od 

wiersza.

Adres dla telegramów 
,Kuijor“ — Krakónn
Rękopisów R edakcja nie zwraca.

ftedaKoja 1 A.d.miniBtraoja: ulioa SzewsKa 1. 7, I. piętro.

Patres Patriae.
Po długo trwającej agitacji wyborczej, 

wśród której słychać było z lewej strony: 
kartaczownice, nie tyle straszne co ha­
łaśliwe — a zaś z p raw ej: pozycyjne 
działa nie tyle zabójcze co g roźne; po 
zarzutaeb miotanych na przeciwników 
często w dobrej, ale częściej w złej wie­
rze ; po broszurach, z których jedne były 
psan e  tonem elegijnym, drugie z zacię­
ciem prawdziwie politycznem, a znów in­
ne  ̂ z wprawą kazuistyozno-praw niczą; 
otoż po tern wszystkiem czegośmy w r. 
1889 doświadczyli, zebrali się nareszcie 
we Lwowie w okazałym gmachu sejmo­
wy m, ojcowie naszej ojczyzny ściślejszej.

W ielu z nich pierwszy dopiero raz za­
siądzie na tych ławkach, z których na 
kraj cały powinno spływać światło i do­
bro ; ale większa ich liczba, wraca do 
zajęcia dobrze sobie znanego, które nie 
musi być bardzo nieprzyjemnem, skoro 
nawet niepowołani chętnie się do niego 
garną. Od pierwszych mamy jedynie pra­
wo żądać, by poznawszy jak  najprędzej 
sprawy zostające na porządku dziennym, 
z energja siłom młodym właściwą i z go- 
.owośeią do działania, cechującą ochotni­

ków, śpieszących dobrowolnie pod sztan­
dary, przystąpili jak najprędzej do pracy 
około podniesienia oświaty i dobrobytu, 
tych dwóch czynników prawdziwie cywi­
lizacyjnych, Lez których w czasach dzi­
siejszych żaden naród nie może się ostać.

Co zaś do drugich, tj. tych, którzy o- 
s.wieli w walkaeh parlamentarnych, chce­
my się spodziewać, że ci zachęcając w ła­
snym przykładem młodszych swoich ko­
legów do żmudnej pracy w komisjach, 
równocześnie okażą wobec stronnictw 
przeciwnych tego ducna zgody i pojednaw- 
czości, bez którego dzieł prawdziwie po­
żytecznych nigdy się nie dokona. I  niech 
Pr*yte™ pamiętają, że jak  zgubnem by­
łoby dla^ każdego narodu, wyłączne za­
panowanie jednej idei, boć tylko ze star­
cia pojęć walka powstaje, z której życie 
się  ̂ rodzi — tak również niekorzystne 
świadectwo wydałoby o sobie to ciało 
parlamentarne, które najróżnorodniejsze 
żywioły chciałoby wprządz razem, aby 
z nich jedno, harmonijne koło utworzyć. 
Takie marzenie, to utopja. Niech więc 
będą kluby, jak  są stronnictwa, a Ltóre 
z nich okaże najwięcej zdolności do rzą­
dzenia, najwięcej energji w działaniu i 
najwięcej wiary we własne siły, to wy­
bije się ponad inne i nad wszystkiemi 
zapanuje. Zawsze i wszędzie tylko taki 
je s t rzeczy porządek !

Między prawicą rozluźnioną i zbyt wy­
łączną, a nadto gorącą opozycją, któ­
rej szeregi zostały wybitnemi talentami 
wzmocnione — piękną i dodatnią rolę mo­
że spełnić centrum sejmowe, jeśli tylko 
przestanie być „Hamletem zadumanym” 
i aa podstawie dobrze skreślonego pro­
gramu raz już działać zacznie.

Z Sejmu.
rodajem y przemówienia tak  Namie 

stnika, jak  i M arszałka przy otwarciu 
Sejmu.

JE . Namiestnik hr. Kazimierz B a d e- 
n i, zabrawszy głos, przem<Wu w te sło­
wa :

W ysokie Zgromadzenie! 
Najjaśniejszy Pan, najmiłościwiej nam 

panujący Cesarz i Król, raczył Najwyż- 
nai?1 ,P08t.aąowieniem z dnia 14 lipca br. 
H ra h ^ aWieJ  mianowaó Jego Ekscelencją 
kiem a°Ar . na Tarnowskiego Marszał- 
Metrópolite^sT? wielebniejszego Księdza 
ro  J i  l t  J  Sembratowieza je-
L e  k Ą o t , r
Lodomerji z W-ielki*™ a GallcJ1 1
kowskiem. m księstw em  Kra-

j t e M f e  aby 
wanie i najszczersze życzenia P°winsz®'

z powodu

wysokiego zaufania, jakiem  ponownie 
przez Najjaśniejszego Pana zaszczyconym i 
zostali; upraszam oraz W ysokie Zgroma 
dzenie, aby raczyło sprawdzić akta wy­
borcze Ekscelencji M arszałka, bym mógł 
przyjąć od niego przyrzeczenie wedłng 
statutu w miejsce przysięgi

Po sprawdzeniu przez aklamacją wy 
boru M arszałka rzekł p. Nam iestnik:

Upraszam więc Ekscelencją M arszałka 
złożyć w moje ręce przyrzeczenie w m iej­
sce przysięgi.

(Po złożeniu przyrzeczenia, przemówił 
p. Namiestnik w te słowa):

Dach umiarkowania i zgody, jakiemi 
kierowałeś, Ekscelencjo hrabio M arsza! 
ku, w czasie ostatniej kadencji sejmowej 
obradim naszemi, oraz wyrozumiałość, 
bezstronność i spokój, z jakim  umiałeś 
sobie zjednać zaufanie wszystkich stron­
nictw, nareszcie gorące zamiłowanie do 
wszystkiego, co jes t swojskiem, i głębo­
kie poczucie obowiązku, jes t dla nas naj 
pewniejszą rękojmią, że ten ciężki i tru ­
dny urząd powierzony został najwłaści 
wszej sile w kraju.

Życzę Ci, Ekscelencjo, i nadal wytrwa' 
łości, i tego ogólnego i szerokiego uzna­
nia, które Ci już dotąd przypadło w u- 
dziale.

Bacz zarazem przyjąć zapewnienie, że 
znajdziesz mię zawsze z tą  samą goto­
wością, szczerością i pomocą przy sobie.

Następnie Marszałek hr. Tarnowski, 
zaprosiwszy na tymczasowych sekretarzy 
posłów : Adama Jędrzejowicza, Antonie­
go Wodzickiego, Kozłowskiego i Tebszew 
skiego, przemówił w te s ło w a:

Wysoki S ejm ie!
Po raz drugi z woli Najj. Pana powo 

łany do przewodniczenia obradom sejmo­
wym, mam zaszczyt przedewszystkiem 
powitać W ysoką Izbę w nowym je j sk ła­
dzie.

Ceniąc sobie wysoko ten dowód łaski 
i zaufania Monarchy, czuję tern silniej 
trudnuści mojego zadania i zdaję sobie 
jasno sprawę z odpowiedzialności, jaka  
z niem je s t połąezona.

W  ręce Jego Ekscellencji p. Namiestni­
ka, jako reprezentanta Wys. rządu, zło­
żyłem przed chwilą urzędowe przyrze­
czenie ; niech mi wolno będzie wobec 
Wysokiej Izby uzupełnić je  zapewnie­
niem, że w miarę sił moich starać się za­
wsze będę przyjętym obowiązkom godnie 
odpowiedzieć, a do pełnienia ich przy­
stępuję z otuchą, ufny w dotychczasową 
nader dla mnie łaskaw ą życzliwość i 
względność, o których zachowanie mi na 
dal śmiem W ysoką Izbę upraszać.

Na wyrazy pochlebne, a przytem tchną- 
ce tak szczerą życzliwością, przez JE . p. 
Namiestnika do mnie osobiście zwrócone, 
pozwalam sobie odpowiedzieć słowem 
najgorętszej podzięki, oraz zapewnieniem, 
że przyjazne uczucia Twoje, p. Namie­
stniku, odwzajemniam prawdziwą i równie 
szczerą przyjaźnią, a ten nasz stosunek 
cenię tem więcej, źe silną w nim spójnią 
je s t obustronna i wspólna chęć służenia 
krajowi.

W  chwili, jak  obecna,} gdy rozpoczy­
namy nowy okres działalności ustawo­
dawczej Sejmu I stoimy u wstępu pracy, 
do której nas powołało zaufanie współ­
obywateli, mimowolnie zwraca się myśl 
do  ̂lat ubiegłych, mierząc tę przestrzeń, 
którą nie wielu zpośród nas całą prze­
było.

Mamy za sobą blisko trzydziestoletni 
okres życia konstytucyjnego; okres to 

osyc znaczny, zwłaszcza w tej epoee 
yrzr°8tu i niemniej szybkiego

upadku społeczeństw.
Z jakiegokolwiek stanowiska chce się 

sądzie owoce dokonanych w kraju na­
szym prac i podjętych w tym przeciągu 
czasu usiłowań, mniemam, że aktyw a ta ­
kiego bilansu pod względem narodowym, 
społecznym i ekonomicznym, dla nieu- 
przedzonego oka przedstawiają się jako 
rzeczywiste i bardzo cenne. To też wdzię­
czna pamięć należy się od naB poprze­
dnim Sejmom i tym mężom, co pierwsze

zwalczał, trudności, uprzątali gruzy mi­
nionego systemu i kładli podwaliny pod 
mozolną budowę naszego krajowego sa­
morządu.

Naszem zadaniem teraz będzie rozpo­
częte dzieło dalej prowadzić, z odziedzi­
czonego po starszych dorobku i narodo­
wego m ienia nic nie uronić, wreszcie 
własną pracą przyczynić się do udosko­
nalenia naszego gospodarstwa krajowego, 
starać się o utrwalenie, a gdzie zacho­
dzi potrzeba o poprawę naszyeh stosun­
ków tak, iżby one odpowiadały rzeczy­
wistym potrzebom ogółr. i zapewniały na­
szemu organizmowi narodowemu rozwój 
pod względem moralnym i mateijalnym.

W ydział krajowy je s t wykonawcą woli 
Sejmu, ale winien także przynajmniej w 
pewnej mierze być jego doradcą; jeżeli 
przedłożenia swoje ustawodawcze dla te­
gorocznej sesji sejmowej ograniczył on 
do skromniejszej niż zwykle liczby, uczy­
nił to w mniemaniu, że Izba, wychodzą­
ca z nowych wyborów, wskaże mu za­
pewne drogi, jakiemi ma dalej postępo­
wać i wytknie cele, ku którym zechce 
przeważnie jego prace i usiłowania skie­
rować.

Nie rozumiem ja  przez to, żeby ogól­
ny kierunek gospodarstwa krajowego mógł 
ulec zasadniczej zm ianie; byłoby to b łę­
dem, którego z pewnością nie popełnimy. 
Nie ulega wątpliwości, że jak  dotych­
czas, tak  i nadal starać się będziemy o 
podniesienie oświaty i rozpowszechnienie 
jej we wszystkich warstwach społeczeń­
stw a; że dbać będziemy o podniesienie 
przemysłu wszędzie, gdzie ma warunki 
żywotności i powodzenia; że system nasz 
komunikacji utrzymamy w dzisiejszym 
stanie kwitnącym , a gdzie tego zajdzie 
potrzeba, takowy uzupełnimy; że otoczy­
my opieką szpitale i zakłady hum anitar­
ne i doprowadzimy do końca rozpoczęte 
dzieło regulacji i obwałowania rzek, o 
ile obowiązek ten ciąży na kraju

Wszystko to było objęte dotychczaso­
wym programem i bezwątpienia nadal 
nim pozostanie, ale oprócz powyższych 
zadań są inne, niemniej ważne, których 
potrzebę rozwiązania czuły poprzednie 
Sejmy i niejednokrotnie dały temu prze­
konaniu wyraz znaczący, a jednak do 
rozwiązania ich nie przystąpiły.

Do rzędu takieb spraw należy, a może 
nawet z nich najważniejszą jeBt kwesrja 
naszych stosunków gminnych, które pod 
niejednym względem poprawy wymagaj j.

Nagromadzony dość obfity materj >ł 
statystyczny świadczy, że W ydział k ra­
jowy zajmował się gorliwie sprawami te ­
go zakresu przez Sejm mu poleeonemi. 
Dzisiaj występuje on jedynie z dawniej 
przygotowanemi projektami ustaw o po­
licji ogniowej dla miast, o przyczynianiu 
się towarzystw asekuracyjnych do utrzy­
mania straży ogniowych i ponownie przed­
kłada zmienioną ustawę o pisarzach gmin­
nych.

Ten ostatni projekt ma na celu tym ­
czasowo zaradzić najbardziej naglącej po­
trzebie i najdotkliwszym brakom W  dal­
szym zaś ciągu akcji, dążącej do reformy 
stosunków gminnych, wypada zająć się 
przedewszystkiem ułożeniem ordynacji 
wyborczej dla 30 większych miast, które 
otrzymały osobny statut, następnie może 
ułożeniem oddzielnego statutu dla miast 
m niejszych, a wreszcie zkolei zmianą 
właściwej ustawy gminnej i zastusowa- 
niem jej do natury i potrzeb gmin wiej­
skich.

Od W ysokiej Izby zależy, czy wogóle 
projekty, zmierzające do reformy usta­
wodawstwa gminnego, mają w przyszło­
ści być przedmiotem jej obrad.

Kw estja finansów krajowych jes t dla 
naB zawsze pierwszorzędnej wagi, a w ro­
ku ogólnego nieurodzaju i wobec trw ają­
cego eiągle przesilenia ekonomicznego, 
nabiera coraz większego znaczenia. W y­
dział krajowy stara się usilnie o możliwe 
oszczędności; pragnie, ile od niego zale­
ży, uchronić kraj od podwyższania doda­
tków, niezależnie jednak od jego woli,

naturalnym biegiem spraw i wzrostem 
potrzeb, wzmagają się także wydatki k ra ­
jowe.

Oprócz normalnego przyrostu szkół lu­
dowych, same ustawy krajowe o pod­
wyższeniu płac nauczycieli i o kateche­
tach, zwiększyły preliminarz Bady szkol­
nej krajowej o przeszło 200.000 złr. 
w. a.

W  roku tak  niepomyślnych zbiorów, 
W ydział krajowy ze świadomością tru ­
dnego położenia i koniecznością tylko 
znaglony, przedkłada W ys. Izbie spra­
wozdanie budżetowe, wykazując potrzebę 
podwyższenia dodatku krajowego. W yso­
ka Izba osądzi, ozy proponowany sposób 
pokrycia niedoboru z podwyższeniem do­
datków tylko o oent jeden od złotego, 
odpowiada potrzebie i stosunkom finanso­
wym kraju.

Mówiąc o tym przedmiocie, muszę od- 
razu podać do wiadomości Wys. Izby, 
że wysoki Rząd z uznania godną troskli­
wością o los ludności w iejskiej, klęską 
nieurodzaju dotkniętej, wziął inicjatywę 
w akcji zapomogowej mającej na celu 
przyjść tej ludności z pomocą, po części 
przez udzielenie pożyezki bezprocento­
wej na zasiewy, częścią zaś przez do­
starczenie zarobku przy robotach użytku 
publicznego. W ydział krajowy pragnąc 
ze swej strony tę tak  potrzebną akcją 
w miarę możności ułatwić i poprzeć, u- 
chwalił dla tej pożyczki, jak  to już mia­
ło  m.ajsce w podobnych wypadkach, po- 
rękę kraju i wniosek odpowiedny przed­
łoży do uchwały W ys. izby.

Ze spraw ważniejszych, przez poprze­
dni Sejm W ydziałowi krajowemu poru- 
ezonyeh, winienem nadmienić, że składy 
zbożowe i spirytusowe w Krakowie już 
ukończone, we Lwowie na ukończeniu, 
oddane zostaną do nżytku publicznego, 
skoro tylko koncesja na takowe przez 
Wys. Rząd udzielona zostanie.

Administracja funduszów indemnizacji 
propinacyjnej przechodzi stopniowo z W y­
działu krajowego na c. k. D yrekcją tych 
funduszów, — czynności przygotowawcze 
do trudnego i mozolnego dzieła są już 
w pełnym toku, dzięki gorliwej pracy 
organów rządowych i obywatelskiemu 
współdziałaniu delegatów, dzięki zw ła­
szcza znanej energji i zdolności organi­
zacyjnej przewodniczącego i kierownika 
Dyrekcji.

Nie chcę nużyć W ysokiej Izby p rzed­
stawianiem poszczególnych działów na­
szej administracji autonomicznej, są one 
objęte sprawozdaniem z czynności W y­
działu krajowego, a sprawozdanie to 
znajduje się w rękach posłów.

(Pa rusku)- Pozostaje mi jeszcze do 
spełnienia miła powinność powitania w 
szczególności posłów narodowości ru ­
skiej ; czyniąc to szczerem sercem, po­
zwalam sobie wyrazie nadzieję, że wszy­
scy, jak  tu jesteśmy, bez różnicy stron­
nictw narodowości, w harmonji i zgo­
dzie pracować będziemy dla osiągnięcia 
wspólnego nam wszystkim celu, którym 
jes t dobro naszego kraju.

(Po 'polsku). Świeża bytność Jego Ces. 
i Król. Apost. Mości w kraju naszym, 
acz krótka i wyłącznie celom wojsko­
wym poświęcona, dała nam przecież ra­
dosną i zawsze upragnioną sposobność 
okazania Najjaś. Panu niezmiennych u- 
czuć wierności, czci i przywiązania, ja ­
kiemi cała ludność tego kraju  jest dla 
Niego przejęta.

Doświadczyliśmy nieraz, a dowody wi­
dzimy niemal na każdym kroku, jak  oj­
cowskie serce Najjaś. Pana jest tkliwe na 
niedolę i cierpienia drugich. Ten dar od­
gadywania uczuć i nieustanna chęć nie­
sienia cierpiącym ulgi i pociechy, to jes t 
co najbardziej zniewala i podbija Mu 
serca. To też nasze względem Najdo­
stojniejszej Jego Osoby uczucia wdzię­
czności i przywiązania są, o ile to być 
może, dzisiaj jeszcze silniejsze, bo spo­
tęgowane najszczerszem współczuciem 
i uwielbieniem dla tej cnoty, co z wyso­
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kości Tromi świeci przykładem, jak  wiel­
ką  boleść znosić należy

D ając wyraz tym uczuciom wierności 
i przywiązani i do Tronu i Monarebji, 
podnieśmy trzykrotny okrzyk na cześć 
Najjaśniejszego Pana. Jrg o  Ces. i Król. 
Apost. Mość Cesarz Franciszek Józef 
niech żyje!

(Izba olirzyk ten trzykrotnie z zapa­
łem  powtórzyła).

Po mowie M arszałka przemówił N a­
miestnik hr. Badeni, jpk nafetępuje: 

'Wysoka Iz b o !
Kiedy przed dziesięcioma mniej wię­

cej miesiącami miałem zaszczyt po raz 
rierwszy stanąć przed Wysoką Izbą jako  
N imiesfcgik tego kraju, poczułem się 
wówczas do obowiązku przedstawić w kil 
ku rysach, jak  moje stanów tako i moje 
zadanie pojmuję.

Dziś, kiedy po raz drugi mam zaszczyt 
bzan. Panów z tego miejsca najuprzej­
miej powitać, nie będę się Dowtarzał, 
gdyż w niczem moich zapatrywań nie 
zmamiłem, a chcę tyl&o zdać sprawę 
z tego, co W ysoką Izbę zajmować może 
i powinno.

Zakres przedłożeń ustawodawczych jest 
raczej skromnym dla powodów z góry 
obmyślanych.

Nowy ssład  Izby wymaga przedewszy- 
stkiem przypatrzenia się kierunkowi, ja ­
kim w iękbzość iść zanrerza, prócz tego 
doniosła dla kraju  sprawa propinacyjna, 
która w tej chwili szczególnie wieikiej 
pieczołowitości pracy nieiylko odemnie, 
ale i od wielu o dobro tego kraju  dba­
łych obywateli, wymaga, oto są powody 
pewnej wstrzemięźliwości na polu prac 
ustawodawczych.

Miałem zaszczyt złożyć do laski marsza! 
kowskiej przedłożenie rządowe o wynagra­
dzaniu katechetów w szkołach wydzia­
łowych i ludowych kilkuklasowyeh. U s u ­
wa ta, w roku zeszłym przez W ys. Izbę 
uchwalona nie otrzymała, niestety, N aj­
wyższej sankcji — mówię, niestety, gdyż 
uważam tego rodzaju bezowocne uchwały 
tam, gdzie nie chodzi o kwestje zasa­
dnicze i gdzie Sejm bezwiednie na te 
niebezpieczeństwa się naraża, za nader 
przykro i tok spraw utrudniające.

Nie wątpię, że M ys. Izba chętnie u- 
sunie małozuaczące trudności w niniej 
szej sprawie podniesione i umożliwi w ten 
sposób przyjście do skutku tej tak słu ­
sznej i potrzebnej ustawy, tak, by już 
z początkiem roku przyszłego weszła w 
życie. Nadzieja ta  moja znalazła już swój 
wyraz w preliminarzu szkolnym naszym, 
który Szan. Panowie wraz z budżetem 
krajowym mac e w swych rękach.

Przedkładam  dalej jako przedłożenie 
rządov, e nstawę sanitarną krajową. Wiem 
doorze, że sprawa ta na trudności pe 
wne natrafić musi w tym ciężkim roku 
bardziej niż kiedykolwiek ; zanim jednak 
Panowie sąd o tej ustawie wydacie, u- 
praszam usilnie o przeczytanie uważnie 
uzasadnienia poprzedzającego tę usta­
wę i niech potem poseł na Sejm kra­
jowy sumiennie wy pow ie, czy można 
przypatrywać się nadal obojętnie tak ie­
mu marnowaniu życia ludzkiego i takim 
anormalnym stosunkom zdrowotnym. R a­

czcie Panowie nie podnosić zarzutów, że 
brak ludzi odpowiednyeh, lecz raczcie 
pamiętać o tem, że popyt za silami fa- 
chowemi i zapewnienie chociażby skro­
mnej egzystencji ludzi wyrabia, a uczci­
wy poziom społeczny i nadzór, wszędzie 
potrzebny, nowo powstałe organa na wy­
sokości zadania utrzymuje.

Zastrzegam sobie szczegółowe oma­
wianie i w razie potrzeby bronienie tej 
sprawy na później, na razie zaś polecam 
ją  światłej rozwadze i życzliwości Sza 
nownych Panów.

Przedkładam  dalej budżet na rok 1890 
i zamknięcie rachunkowe za rok 1888 
funduszów indemnizacyjnych. Pozostawiam 
ocenieniu W ysokiej Izby, czy ze względu 
na stanowczo wypowiedziany przez Rząd 
zamiar przedłożenia Radzie Państwa u- 
gody przez Sejm nasz w roku 1882 u- 
ucbwalonej, nie byłoby wskazanem, o- 
prócz zwykłej co roku przez Sejm przy 
budżecie indemnizacyjnym uchwalanej u- 
wagi, wyrazić jeszcze w sposób stanow­
czy i dobitny, że Sejmowi na przepro­
wadzeniu tej sprawy zależy, i że trwa 
przy ówczesnej u obwale.

Aby nie powstrzymywać ani na chwilę 
rozpoczęcia prac komisyjnych, uprosiłem 
Ekscelencją Marszałka, aby wszystkie te 
przedłożenia zawczasu wydrukować pole­
cił i w ren sposób macie je  Panowie już 
wszystkie przed oczyma.

Przedkładam  dalej sprawozdanie o sta­
nie szkól ludowych za ostatnie dwa lata 
szkolne i odobne sprawozdanie o szkołach 
średnich w Galicji za lata 1884 do 1888. 
Sprawozdania te Rady szkolnej krajowej 
są również już Szanownym Posłom roz­
dane i przedstawiają one dokładny obraz 
stanu wychowania publicznego w kraju. 
Ruda szkolna krajowa trzym ając się ści­
śle uchwał kilkakrotnych Wysokiego Sej­
mu, postępuje naprzód w wytkniętym kie­
runku, starając się z jednej strony zakła­
dać nowe szkoły w ilości przez Wysoki 
Sejm wskazanej, z drugiej strony postę­
pując z jak  największą oszczędnością, by 
budżetu krajowego nadmiernie nie obar 
ozeć i nie tworzyć szkól ponad siły ma 
terjalne kraju i ponad zasób uzdolnionych 
nauczycieli, którymi rozporządzać może.

Rada szkolna krajowa walczy z bra- 
k iim  odpowiednyeh kandydatów na po­
sady inspektorów okręgowych, gdyż lu­
dzie, na te posady wskazani, bronią się 
i niechętnie przyjmują te obowiązki w 
prowizorycznych warunkach dotychczaso­
wych. Ministerstwo oświaty, uznając te 
trudności i idąc za objawionem przez 
W ysoki Sejm życzeniem, przedłożyło Izbie 
Deputowanych ustawę normującą stano­
wisko Inspektorów okręgowych, można 
więc mieć nadzieję, że sprawa ta nieba­
wem pomyślnie uregulowaną będzie.

Zaczyna się czuć dawać i brak uzdo! 
nionyeh nauczycieli. Rada szkolna krajo­
wa nie omieszka odezwać się do rządu 
centralnego w tej mierze, gdyż pomnoże­
nie liczby seminarjów stanie się nieba­
wem uieodzownem.

W yższe cyfry w budżecie szkolnym na 
rok przyszły żądane, są wynikiem wzra­
stającej liczby szkół, podnoszącej się zwol­
na w tychże frekwencji, uchwalonej przez

Wysoki Sejm ustawy polepszającej nieco 
dolę nauczycieli szkól ludowych i ustawy, 
którą obecnie uchwalić wypadnie o remu- 
nerowaniu katechetów.

Jeżeli szkoły nasze ludowe nie są je ­
szcze tym czynnikiem w społeczeństwie 
naszem. jakim je  wszyscy widzieć p ra­
gniemy, raczcie Szanowni Panowie nie 
szukać przyczyny w zapoznawaniu przez 
Radę szkolną jej obowiązków, lecz w tru 
dnośeiach, z któremi na każdym kroku 
vi alczyó nam przychodzi. Raczcie Pano­
wie jednak przyjąć zapewnienie, że tak 
R ada szkolna krajowa, jak  i je j przewo­
dniczący nie spuszczają ani na chwilę z 
oka tej ważnej gałęzi narodowego roz­
woju i z wytężeniem wszelkich sił w 
interesie wychowania ludowego pracują.

W szkołach średnich, szczególnie w je ­
dnej części tychże, okazuje się niezwykłe 
przepełnienie, przechodzące w dwójnasóo 
liczbę normalną. — W  miarę rozwoju 
szkół przemysłów ych, w czem miasta na­
sze inicjatywę brać winny, a fundusze 
państwowe wtedy z pewnością inicjatywę 
tę miast popierać będą, da się może od­
wrócić część młodzieży od szkół średnich, 
co nastąpi niezawodnie z pożytkiem i dla 
kraju i dla młodzieży i dla przepełnio 
nyc i dziś zakładów naukowych.

Staraniem mojem będzie w tym kie­
runku skuteczną działalność rozwinąć i 
liczbę tutaj na poparcie zamożniejszych 
i na cele publiczne zwykle ofiarnych 
wię-cszych gmin naszych.,

Środek ton jednak nie wystarozy do 
zredukowania ilości klas w szkołach śre 
dnich do stanu normalnego, zostanie je­
szcze zawsze taka i.czba młodzieży w 
większych zakładach, że ani dyrektor nie 
będzie w stanie ogarnąć okiem swem kie­
runku ich wychowania, ani też zastęp 
rzeczywistych nauczycieli nie będzie do 
liczy uczniów odpowiedny. R ada szkolna 
krajowa postawi niebawem wnioski w tej 
mierze, i nie wątpię, że Ministerstwo o- 
światy uzna słuszność przytoczonych a r­
gumentów i przystąpi w najbliższej przy­
szłości do założenia nowych gimnazjów. 
Sorawa ta jes t dla rozwoju raszych szkół 
średnich pierwszorzędnej wagi. Tworze­
nie tak zwanych paralelek utrudnia bo­
wiem dyrektorowi należyte pełnienie o- 
bowiązków, a błędny stosunek ilości rze­
czywistych nauczycieli do suplentów spa- 
cza niepomiernie rezultaty nauki. Prócz 
tego brak jest suplentów, co przypisuję 
tej okoliczności, że młodzi ludzie, zraże­
ni długiem czekaniem na stałą posadę, 
nie oddają się temu zawodowi w tej ilo­
ści, jak  tego stosunki krajowe wymagają. 
Przyczynę niedostatecznego postępu w 
nauce języka niemieckiego upatruję po 
części w trudności przyswojenia sobie ję ­
zyka, w którym się nauk nie odbywa ; 
sądzę jednak, że odpowiedniejszy system, 
o który się Rada szkolna stara i nauczy­
ciele bieglejsi, potrafią z czasem temu 
dotkliwemu brakowi zaradzić.

W  sprawie budynków szkolnych gimna­
zjalnych poszliśmy o kilka kroków na­
przód, a mianowicie we Lwowie buduje 
się gimnazjum państwowe, które z po 
czątkiem roku szkolnego będzie wykoń­
czone; w Krakowie toczą się układy

z instytucjami finansowemi, które chcą 
się podjąć budowy za rocznym czynszem, 
któryby pokrywał procent wraz z wol- 
nem um orzeniem ; w ten sposób przy- 
szlibyśmy w Krakowie w posiadanie dwóch 
zupełnie odpowiednio wybudowanych do­
mów dla umieszczenia szkoły realnej i j e ­
dnego gimnazjum. W Przemyślu przystą- 

i rząd w najbliższej przyszłości do bu- 
owy nowego gmachu gimnazjalnego. 

Prócz tego pozarządzano różne większe, 
lub mniejsze restauracje lub ulepszenia, 
a to bądź na Dodstawie mojego własnego 
naocznego przekonania, jak  u św. Anny 
w Krakowie i w Stryju, lub za pośre­
dnictwem inspektorów krajow ych, lak 
w Wadowicach i Tarnopolu.

Rada szkolna krajow a pozyskała sobie 
w zeszłym roku szkolnym caiy zastęp 
profesorów uniwersyteckich, którzy w głę­
boki em poczuciu obowiązku, z niezwykłą 
dobrą chęcią i gorliwością podjęli się 
żmudnego zadania przewodniczenia egza­
minom dojrzałości.

Zarządzenie to dało tym Panom sposo­
bność przedstawienia M rgiutraturze szkol­
nej całego szeregu cennych, praktycznych, 
częścią i głębokich uwag, z których R ada 
szkolna skorzystać nie omieszka ; z dru­
giej strony wprowadziło to narządzenie 
pewne ze wszech m iar pożądane czucie 
między gronami nauczycieli szkół śred­
ni' h i p rofesorami Uniwersytetów na­
szych. Niech nu będzie woluo z tego 
miejsca wyrazić tym Panom w imieniu 
Rady szkolnej serdeczne podziękowanie.

Przechodząc do ciężkiej, a ważnej spra­
wy propinacyjnej, muszę z zadowoleniom 
zaznaczyć, że dzięki pomocy obywatel­
skiej, którą się dyrekcja funduszu propi- 
nacyjnogo szczyci i dzięki wytężonej pra­
cy organów przezemnie do tej czynno­
ści powołanych, mogę dziś śmiało wypo­
wiedzieć, że uprawnieni tak ci, którzy 
się zadowolnili orzeczeniami pierwomemi 
jak  i ci, którzy wyższe dochody rekla­
mowali, otrzymają wszyscy wyroki przed 
upływem roku bieżącego, a z przekazom 
sądowym w ręku będą mogli na dniu 2 
stycznia roku 1890 podnosić swe kapita­
ły  wynagrodzenia.

Trudno w tej chwili mówić o sposobie 
sfinansowania i wysokości kursu, jaki dy- 
tekcja uzyskała r.a obligi propinacyjnb 
truano o tem mówić, gdyż właśnie w i ł j  
chwili subskrypcja je s t w połnym toku ; 
zdaje mi się je d n a k , iż gdy się zważy 
wysoką cyfrę pożyczki, k tv ą  naraz ofia­
rować musieliśmy i uwzględniając pewne 
trudności, z któromi Galicja, szczególnie 
w iatach  ostatnich, przy lokowaniu swych 
walorów na targach pieniężnych poza gra­
nicami kraju, walczyć musi, możemy so­
bie snadnie przyznać, że sprawa emisji, 
dzięki wywołanej konkurencji, szczęśliwie 
rozwiązaną została. Mogę zarazem z na­
ciskiem podnieść rzecz tak dla kraju , jak  
i dla jego kredytu niezm ierna ważną, że 
cyfra, którą dyrekcja z dzierżaw propi- 
nucyjnych uzyska, sowicie pokryje tę, 
którą wysoka Izba w roku zeszłym na 
ten cel preliminowała, jakfl potrzebną na 
oprocentowanie i umorzenie wypuszczo­
nego kapitału.

Ciężki pod wszystkiemi względami rok
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MIŚ.
POWIEŚĆ W TRZECH CZĘŚCIACH

PRZEZ

Jerzego Myrjela.
(C iąg  dalszy).

— Otóż to ! — zawołał Marczyński, — 
tegom szukał, teraz już jesteśmy na naj­
lepszej d rodze! Za tą  kotliną jes t polan­
ka. a zfamtąd już zobaczysz cały Lisów 
jak  na dłoni.

— Masz racją, i ja  przypominam so­
bie to miejsce. T ak ; wyjdziemy na tę 
polankę, gdzie latem przejechać nie mo­
żna z powodu wody.

— Aha, są tam istotnie źródełka i ć- 
pa.-ztliska, a ja k  gajowi twierdzą, nie­
gdyś nawet duża woda m iała być w owem 
miejscu, ale my tamtędy nie pójdziemy, 
weźmiemy się cokolwiek na prawo.

— Zbyteczna ostrożność, teraz woda 
zamarznięta wszędzie, przez rzekę sania­
mi przejeżdżają.

Gdy doszli do owej polanki, Marczyń- 
bki zatrzymał się.

— Nb, widzisz niedowiarku — rzekł 
do pana Leona, — przypatrz się, co wi­
dać z poza tej grupy drzew P co P

— W idać nasz kościółek.
—  Jeszcze dziesięć minut, a zobaczysz 

i wioskę i dwór.

— I  Misia — dodał pan Leou z u- 
śmiechem.

— A jakże — i Misia, dopieroż będzie 
uciecha, jak  dzika zobaczy 1

— Przelęknie się.
— Nie taki on trwożliwy. Mnie się 

zdaje, że onby i żywego się nie zląkł. 
Przyszła mi m y śl! jak  cię kocham, bar­
dzo dobra myśl 1

—  Jaka P
— Jest w miasteczku rymarz, który 

doskonale wypycha ptaki i zwierzęta. Po- 
szlę po niego, żeby tego dzika wypchał. 
Postawimy go w sieni i Miś będzie miał 
ogromnego wierzchowca. Zaraz jak  tylko 
przyjdziemy do domn, posyłam po ryma­
rza. Jak  cię kocham, będzie miał chło­
pak uciechę co się zowie 1

— Jak  ty zawsze o nim pamiętasz 
Józefie!

— O kimże mam pamiętać jak  nie o 
nim, przecież to mój syn chrzestny, mój 
przyjaciel zresztą, wiesz dobrze w jakiej 
harmonji i zgodzie żyjemy...

— Czasem nie szczególnie na tej przy­
jaźni wychodzisz, mój kochany.

— Jak to ?
— Dobrze cię nieraz wyskubie za bro­

dę i wogóle tyranizuje cię zanadto.
— Mała rzecz. Mam prawdziwą przy­

jemność z tym malcem, lubię słuchać je ­
go szczebiotu i wierz mi, że nieraz po­
dziwiam , jak ie  ma mądre poglądy i 
zdania.

— Clio!

— Nie można tego lekceważyć. Często 
w zdumienie wprowadza mnie swoją...

Pod stopami Marczyńskiego dał się 
słyszeć trzask łamiącego się lodu.

— Co toP —  spytał pan Leon.
— Do lich a !... lód trzeszczy, weszliśmy 

widać na mokradła. Bierz się na prawo 
Leonie, albo nie, na lewo. Cóż to je s t?  
i tu  trzeszczy. Cofaj się ! A niech cię nie 
znam... wpadłem po same kolana. Cofaj 
się, Leonie, prędzej, prędzej... Cóż to j e s t ! 
Znowuż trzeszczy. Cofaj się !

Pan Leon chciał się cofnąć, ale już 
uyio za późno. Lód, bardzo słaby w tem 
miejscu, pękał jak  kruche szkło, pan 
Leon zapad! się po kolana, wyskoczył i 
znowuż się zapadł, tym razem głębiej, 
po same piersi prawie.

Marczyński rzucał się jak  niedźwiedź 
w dole.

—  A nieszczęście m oje! — wołał. — 
Po com ja  ciebie tu  prowadził ? Nie rusz 
się już, stój w miejscu!

Rozbijając lód ciężkiemi bótami, brnąc 
w wodzie po pas, pan Józef dzwoniąc 
zębami, bardziej z przerażenia aniżeli z 
zimna, dobił się do swego towarzysza.

— Trzymaj się mnie i razem na tę 
kępę, co ją  trochę z pod śniegu widać... 
albo nie razem, ja  naprzód, utoruję ci 
drogę. Boże, B oże! co ja  zrobiłem nie­
szczęśliwy, co ja  zrobiłem !

Przebił się przez lód, stanął na kępce 
i rękę do pana Leona wyciągnął.

— Prędzej, p ręd ze j! — wołał, poma­

gając mu wydobyć się z wody, — aby 
na grunt, aby na giunt. O ! jakiż ze mnie 
o s ie ł! id jo ta ! zbrouniarz ! nikczem nik! 
Ach 1 chyba sobie w łeb strzelę !

— Dajże pokój... wypadek.
— Niech przeklęty będzie dzień, w 

którj m na świat przyszedłem ! Na B oga! 
nie ruszaj się, stój ! ja  znajdę wyjście.

Rzucał się na prawo i icwo, rozbijał 
lód, brnął po wodzie, zadyszany, zmę­
czony, nareszcie znalazł drogę.

— Chodź — zawołał, — albo n ie ! 
Czekaj, dawaj rękę, wyprowadzę cię... 
to będzie pewniej. Boże! Boże! co ja  
nieszczęśliwy zrobię !

— Nie rozpaczaj, bo nie masz czego,— 
rzekł pan Leon, — do domu niedaleko. 
Przebierzemy się i nic nam nie będzie. 
Trzeba tylko tak  urządzić, żeby... uwa­
żasz, żona nie wiedziała.

— Pójdziemy przez ogród wprost do 
mnie. Ogień sam rozpalę, rzeczy ci po- 
kryjomu przyniosę. Słuchaj Leonie, gdy­
by ci to miało zaszkodzić, to ja... ja  nie 
wiem cobym z sobą zrobił, jabym  chyba...

—  Chodźmy żwawiej, to się rozgrze- 
jomy.

Marczyński puścił się pędem.
— Czekaj, nie zdążę — wołał pan 

Leou.
— Ogień rozpalę! ogień rozpalę tym­

czasem !■■ zawołał nic oglądając się Mai 
czyński i bez tchu prawie pobiegł do 
swego mieszkania.

(D alsjy ciąg nastąpi).
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dla rolników nie uszedł uwagi rządu. Nę­
dza występująca już dziś groźnie w nie­
których powiatach i tc właśnie może w 
n^jżyzniejszych, skłoniła mnie do poro­
bienia zawczasu kroków potrzebnych dla 
ratunku gospodarstw włościańskich ; do­
starczenie zarobków i zapewnienie zasie­
wów, oto środki najważniejsze, co do któ­
rych porozumiałem się z W ydziałem kra­
jowym.

Dziś właśnie mogę z przyjemnością za­
komunikować Wys. Izbie, że mamy zno­
wu nowy dowód tej prawdziwie ojcow­
skiej i ilekroć w szczególności chodzi o 
dobro naszego kraju, niewyczerpanej ła ­
ski Najjaśniejszego Pana. W edług te le­
gramu, który odebrałem od pana prezy­
denta ministrów, dzisiejszy dziennik praw 
państwa publikuje rozporządzenie Cesar­
skie, które upoważnia rząd to udzielenia 
klęską nieurodzaju dotkniętym okolicom 
Galicji kwoty 300.000 złr. bezzwrotnej 
zapomogi i kwoty 600.000 złr. bezpro­
centowej pożyczki, za którą fundusz kra­
jowy winien dac porękę i która ma być 
spłacona w sześciu rocznych równych ra ­
tach począwszy od 1 stycznia 1892. Su­
my te nie wystarczą zapewne do zaspo- 
kojeuia tych potrzeb, z któremi na wio­
snę szczególnie będziemy mieli do wal­
czenia. Nie wątpię, że W ysoka Izba, idąc 
za wzniosłym przykładom najmiłościwiej 
nam panującego Monarchy, otworzy także 
Wydziałowi krajowemu kredyty, które 
się jeszcze potrzebnemi okażą, a wnioski 
w tej mierze muszę naturalnie pozosta­
wić uznaniu W ydziału krajowego lub ini­
cjatywie poselskiej.

Nie pozostaje mi teraz, jak  tylko ży­
czyć Szanownym Panom, byście rozpo­
częli prace W asze w tej nowej kadencji 
pod hasłem zgody, wyrozumiałośoi i wza­
jemnego zaufania i prosić W as, byście 
raczyli we mnie zawsze widzieć wiernego 
doradcę, troskliwego i gorliwego współ­
pracownika i wraz z W ami ten kraj mi- 
łującego współobywatela.

Następnie przedstawił Namiestnik jako 
komisi.rza rządowego radcę Namiestui- 
ctwa D ra Bronisława Łosińskiego, pole­
cając go względom Izby.

Następnie zabrał głos Marszałek > prze­
mówił w te s łow a:

Wysoki Sejmie!
Zdawałoby się, że z grona Izby, po raz 

pierwszy w nowym składzie zebranej, 
nikogo brakować nam nie powinno, że 
nikt jeszcze z niej ubyć nie mógł. A je ­
dnak komuż dzisiaj, przy tern właśnie 
pierwszem naszem zgromadzeniu, nie 
przyjdzie na pamięć ciężka strata, jaką 
od czasu  ̂ ostatniej sesji sejmowei kraj 
nasz poniósł przez śmierć ś. p. Alfreda 
hr. Potockiego? (Izba powstaje).

Mimowolnie zwracamy się ku miejscu, 
które on do niedawna w tej Izbie zaj­
mował i z niewypowiedzianym żalem czu­
jemy próżnię, jaką po sobie zostawił.
, l rudno wyliczać tu znakomite zasługi, 
jak ie  na różnych polach pracy, około 
dobra państwa i kraju położył, znalazły 
one należyte uznanie w krajn i poza kra 
jem ; ale wspomnieć pizynajmniej wypa­
da, że jako puseł i Marszałek krajowy, 
jako naczelnik rządu krajowego, zdobył 
sobie w tej Wys. Izbie prawo do wdzię­
cznej i niewygasłej pamięci.

Należał on do rzędu tych zasłużonych 
mężów, oo położyli fundament pod bu­
dowę naszego krajowego samorządu, a 
jako mąż stanu, szczycący się zaufaniem 
Monarchy,^ był jednym z najwybitniej­
szych i najbardziej  ̂ wpływowych przed- 
stawicieli tego kierunku politycznego, 
który jednomyślnie przez cały kraj jest 
przyjęty.

Nie pomylę się zapewne twierdząc, że 
f  Wys. Izbie obok najbliższych przy­
jaciół miał tylko życzliwych sobie kole­
gów; nie wątpię te ż , że wszyscy Pano- 
7  ■ tz?c^ Ceci© przez powstanie oddać 
stracie ° * wyrazić żal po jego

s-o o tv i?  dzienny  posiedzenia Sejmowe-
s t r  4  a  -S Z“ l e n !,°n y  ż e  m ie d z y
s t r .  4  a  5  p o r z ą d k u  d z ie n n e g o  p r z y b y ł a

tarie przedłożenia*1 raado^e * f  ™  ™
ustawy o ustanowieniu S /  z S S T  
gminach galicyjskich.

Projekt ten przedłożył c fc r> j -ilnoi.- n i ■ ■ Rząd doaskl marszałkowskiej , na mocy Najwyż­
szego upoważnienia z d- 23 września b r  
1 wskutek reskryptu J. E. Paua Mini»t a 
spraw wewnętrznych z dnia 2 paździor

j .

-frojekt postanawia w §. 1, że każda 
gmina wraz z obszarem dworskim, musi 

.° 8an»a dla siebie, albo w połączeniu z 
m- 16 niemi gminami i obszarami dworskie- 
dla U**rz^mywać potrzebną liczbę lekarzy 

BPrawowania przydzielonego jej usta­

wami zakresu działania pod względem wy­
konywania policji zdrowia i pod względem 
spraw zdrowotnych wogóle.

Miasta z wlasnemi statutami, jakoteż gmi­
ny, które wraz z obszarami dwnrskiemi liczą 
10.000 lub więcej mieszkańców, powinny 
ustanowić dla siebie jednego lub kilku le ­
karzy gminnych.

Gminy połączone z sasiedniemi gminami 
lub obszarami dworskiemi, celem ustauo- 
wienia wspólnego lekarza, stanowią okręg 
sanitarny. Władza polityczna oznacza gmi­
ny i obszary dworskie, do jego okręgu sa­
nitarnego wcielić się mające. Okręg sani­
tarny nie powinien liczyć więcej jak 15,000 
mieszkańców i nie przekraczać obszaru 200 
kwad. kilom.

Reprezentacja gminnego okręgu sanitar­
nego słnży zgromadzeniu delegatów, które 
się składa z 1 delegata Rady powiatowej 
i z 6 delegatów wybranych przez repre­
zentacje połączonych w okręgu miast gmin 
wiejskich i obszarów dworskich, w stosunku 
do wysokości podatków bezpośrednich przez 
każdą z tych grup opłacanych. Zgromadze­
nie delegatów wybiera bezwzględną wię­
kszością głosów ze swego grona przewo­
dniczącego do kierownictwa spraw, oraz 
jego zastępcę. Zwyczajne posiedzenia zgro­
madzenia delegatów zwołuje przewodniczą­
cy raz w każdcm półroczu, t. j. w marcu 
i we wrześniu, nadzwyczajne zaś według 
swego uznania.

Do obowiązków zgromadzenia delegatów 
należy .- 1) stawianie wniosków za pośre­
dnictwem władzy powiatowej, co do siedzi­
by lekarza gminnego, co do jego poborów, 
ryczałtów, co do śledztwa dyscyplinarnego 
itd.; 2) przedstawianie terna na posady le­
karzy gminnych; 3) badanie zdrowotnych 
interesów ludności; 4) przedstawienie wnio­
sków co do ustanawiania potrzebnej liczby 
akuszerek.

Urząd lekarza gminnego jest publicznym, 
pod względem służbowym podlegają leka­
rze gminni w gminach z wlasnemi statuta­
mi, prezydentowi miast, w innych gmiuach 
przewodniczącemu zgromadzenia delegatów. 
Lekarze gminni prowadzą referat wszyst­
kich spraw sanitarnych gmin i obszarów 
dworskich w ich okręgu. Obowiązani są 
ubogich, wskazanych imiennie przez Zwierz­
chność gmin lub przełożeństwa obszarów 
dworskich leczyć bezpłatnie.

Mianowanie lekarza gminnego następuje 
w drodze konkursu, rozpisanego przez po­
lityczną władzę powiatową; w gminach, 
utrzymujących własnego 'ekarza przez gmi­
nę ; w okręgach przez zgromadzenie dele­
gatów. W miastach z wlasnemi statutami, 
służy prezydentowi miasta władza dyscy­
plinarna nad lekarzem gminnym.

Lekarzem gminnym może być tylko ten 
ustanowiony, kto jest uprawniony do wyko­
nywania praktyki lekarskiej w królestwach 
i krajach w Radzie państwa reprezentowa­
nych i posiada obywatelstwo austrjaokie. 
Wysokość płacy nie może w okręgach z ob­
szarem do 200 kim. wynosić mniej niż 500 
złr., w okręgach większych mniej niż 600 
złr., nadto ryczałt na opędzenie kosztów 
podróży służbowych nie mniejszy, aniżeli 
12 złr., od każdych 10 kim. nic przeno 
azący atoli kwoty 400 zlr. ogółem. Gminy 
są obowiązane z własnych funduszów po 
nosić koszta agend sanitarnych, służy im 
jednak prawo pobierania stosownych opłat. 
Udziały, które gminy i obszary dworskie 
opłacać mają na pokrycie poborów lekarzy 
gminnych, nie mogą przenosić 2 procentów 
ogółu przepisanych podatków bezpośrednich. 
Jeżeli te udziały nie wystarczą, niedobór 
ma być pokryty z funduszu krajowego.

W gminach liczących 6000 lub więcej 
mieszkańców, ma być ustanowioną komisja 
zdrowotna, która będzie organem dorad­
czym i wydającym opinją dla spraw sani­
tarnych. Urząd członka komisji zdrowotnej 
jost honorowym i jest bezpłatnie wykony­
wany. Zakres działania komisji zdrowo­
tnej określi osobna instrukcja. Władze 
polityczne mają czuwać nad tern, ażeby 
gminy śoiśle wykonywały odnośne obowiąz­
ki ustawą na nie włożone.

Oto jest w krótkości podana treść tego 
głęboko w nasze stosunki gminne wnikają­
cego przedłożenia

W dalszym ciągu żądał poseł Hurik w y­
brania komisji głodowej. Wobec oświadcze­
nia p. marszałka, że dopóki Izba nie ukon­
stytuowała się, nie można stawiać wniosków, 
przystąpiono do sprawdzania wyborów. Po 
dłuższej dyskusji, w której brali udział pp. 
Badeni, Hausner i sprawozdawca Pietruski, 
motywując konieczność natychmiastowego 
uznania wyboru p. Borkowskiego, wniosek 
ten utrzymał się przy głosowaniu. P. Ro- 
żaukowski zażądał odroczenia uznania wy. 
boru p .  Chamca, gdyż wniesiono protesty, 
niemniej, aby wogóle w takich wypadkach 
rozdano posłom drukowane sprawozdanie 
Wniosek p. R. popierał ks. Siczyński. Przy

głosowaniu utrzymał się wniosek Wydziału 
51 głosami przeciw 44. Izba uwolniła spra­
wozdawcę od sprawdzania tych wyborów, 
przeciw którym nie wniesiono protestów. 
Przeciw temu kilkakrotnie protestował p. 
Rożankowski, wnosząc nawet odroczenie u- 
toania własnego wyboru Następnie złożyli pp. 
posłowie przyrzeczenie w ręce marszałka, po- 
czem odsyła Izba do mających się wybrać 
komisyj przedłożenia rządowe z prelimina­
rzami i zamknięciem racbunkćw funduszu 
indem ni zaoyj nego za r. 1888 i projektem 
ustawy o wynagrodzeniu za udzielanie reli- 
gii w szkołach ludowych, oraz sprawozda­
nia Wydziału krajowego z projektem usta 
wy, aby Tow. ubezpieczeń od ognia przy­
czyniały się do kosztów utrzymania służby 
pożarnej ; dalej o administracji jednomiljo- 
nowym funduszem pożyczkowym na budo­
wę koszar, petycją wiecu miast, w sprawie 
uchwalenia ustawy kwaterunkowej, podwyż 
szenia funduszu na pożyczki dla miast na 
budowę koszar do 2,000.000 złr. i prze­
dłużenia spłaty tych pożyczek, następnie 
sprawozdanie o bndżecie krajowym na rok 
1890, w sprawie odpisania kilku gminom 
lub zniżeniu prestaeji na szkoły i drogi, 
oraz wiele innych. W dalszym ciągu uchwa­
lono na wniosek dr. Hoszarda, aby Wy- 
dzis krajowy mógł, jak corocznie sprawy 
administracyjne, mniejszej wagi, wnosić do 
Izby bez drukowania. P. Huryk i towa­
rzysze złożyli do laski marszałkowskiej 
wniosek, w sprawie pośpieszenia z pomoftą 
ludności, dotkniętej nieurodzajem. Izba nie 
uchwaliła nagłości, p. marszałek jednak do­
dał, że na następnem posiedzeniu postawi 
tę kwestją na porządku dziennym.

Jutro nastąpi pierwsze czytanie sprawo­
zdań Wydziału krajowego, oraz wybór se­
kretarzy, kwestorów i komisij.

Informacje.
W powiecie krakowskim istnieje 76 przed- 

Biębierstw fabrycznych i przemysłowych, 
które zatrudniają stale około 800 robotni- 
tników, prócz powyższych, przemysł domo­
wy, handle, wyszynki i tym podobny pro­
ceder, a według najnowszego orzeczenia 
Ministerstwa również podlegający obowiąz­
kowi ubezpieczenia, zatrudnia około 100 
osób. Jestto poważna liczba stale zatrudnio­
nych robotników, którzy obowiązkowo przez 
swoich pracodawców do kasy chorych zgło­
szeni być mnszą. Niestety, wielu bardzo 
pracodawców wskutek swej opieszałości nie 
zgłosiło zatrudnionych u siebie robotników, 
wskutek czego każdy z tych pracodawców 
narażony zostaje na grzywny przez c. k. 
Starostwo nałożone, a w dalszym ciągu musi 
za ubiegłe miesiące, w których robotników 
zatrudniał, wkładki zapłacić.

Co do przedsiębiorstw rolnych i leśnych 
to według osnowy § 3 ustawy, zanim wyj­
dzie osobne rozporządzenie Namiestnictwa, 
normujące sposób obowiązkowego zgłaszania 
zatrudnionych osób wtyoh przedsiębiorstwach, 
przysłużą prawo przedsiębiorstwa rolnym 
i leśnym dobrowolne zgłaszanie zatrudnio­
nych u siebie osób. Jak dotąd bardzo mała 
liczba z powyższej kategorji pracodawców, 
bo zaledwie 1 procent zgłosiła zatrudnionych 
u siebie robotników. O korzyściach należe­
nia do kasy chorych, tak jednej, jak dru 
giej strony, niepotrzebujemy się rozpisywać, 
gdyż ustawa i statut jasno to przedstawiają, 
dziwić się tylko należy na obojętność pra 
codawców, którzy z przysługujących im praw 
korzystać tak długo nie chcą, dopóki „dzien­
nik rozporządzeń krajowych* obowiązek 
ubezpieczenia nie zastosuje do przedsię­
biorstw rolnych i leśnych, a zastosowanie 
to nastąpić musi, gdyż w myśl orzeczeń 
Wysokiego Ministerstwa obowiązek ubezpie 
czenia w powiatowych kasach chorych ma 
mieć jak najszersze zastosowanie.

Zjazd Kółek rolniczy cli.
Lwów  10 października.

(L is t „ K u rje ru  po lsk iego*).

Pod świeżem wrażeniem kreślę wam dal­
szy ciąg obrad. Po dłuższej dyskusji przy 
jął zjazd wniosek p. Tatary, że praktyczne 
wykształcenie nauczycieli ludowych w spra­
wach rolnictwa i gospodarstwa wiejskiego 
uważać należy za podstawę przyszłego pod­
niesienia się dobrobytu włościan i dlatego 
porucza się Zarządowi głównemu, aby bez­
zwłocznie wniósł do Sejmu memorjał w spra­
wie reformy seminariów nauczycielskich. — 
Wobec podnoszonej przez pp. delegatów 
konieczności wzajemnego porozumiewania 
się w sprawach ważnych oraz publicysty­
cznego ich traktowania, uznano potrzebę dal­
szego wydawnictwa „Przewodnika dla Kó­
łek rolniczych,* oraz wyrazów uznania pre­
zesowi i sekretarzowi zarządu za wydanie 
pierwszych trzech zeszytów. P. Krukowski 
podniósł, że każde kółko winno „Przewo­

dnik* prenumerować, gdyż w ten sposób 
najprędzej utworzy się potrzebny na ten 
cel fundusz.

W sprawie zaradzenia grożącej krajowi 
klęsce głodowej, z powodu posuchy i nie­
urodzaju uchwalono następujące wnieski:

I) Zarząd główny uda się w drodze wła­
ściwej do rządu: a) o przyznanie opustu w 
podatkach gruntowych, przynajmniej do po­
łowy, b) o wstrzjTmanie u poszkodowanych 
ściągania wszelkich podatków i należytości 
do r. b. zalegających i rozdzielenia tych za­
ległości na raty w ciągu 2 —3 lat spłacić 
się mających, bez pobierania procentów 
zwłoki, c) o przyśpieszenie likwidacji strat 
wyrządzonych na polach i w zasiewach 
przez myszy w r. 1888, które dotąd ukoń­
czone nie zostały.

II) Zarząd główny uda się do rządu i 
władz autonomicznych: a) o wyjednanie naj­
bardziej poszkodowanym bezzwrotnych za­
pomóg, a względnie pożyczek bezprocento­
wych, b) o wyjednanie częścią bezpłatnie, 
częścią po cenach zniżonych wjTdawania go­
spodarzom wiejskim soli bydlęcej dla ła ­
twiejszego wyżywienia inwentarza, c) o za­
rządzenie publicznych robót odpowiednych 
dla ludu wiejskiego dla nastręczenia im 
koniecznego zaiobku.

III) Zarząd główny uda się do władz do­
tyczących celem możebnego otrzymania zni­
żonej opłaty na drogach żelaznych dla prze­
wozu paszy dla inwentarzy i ziemiopłodów 
dla wyżywienia ludności z okolic mniej na- 
widzonych posuchą. Wreszcie o uzyskanie 
zakazu wywożenia za granicę państwa sia­
na, grysu, makuchów i kiełków słodowych, 
przez co drożyzna tych artykułów w kraju 
jeszcze więcej podnieść się może.

W dalszj m ciągu uzasadniał Dr. J ózef 
Orłowski, redaktor „Kurjera polskiego*, wa­
żny wniosek w sprawie parcelacyjnej, który 
poniżej przytaczam:

Zważywszy, że ciężkie przejścia, jakich 
doświadcza obecnie ludność polska pod za­
borem praskim, dałyby się w znacznej czę­
ści uchylić lub przynajmniej złagodzić, gdy­
by wcześniej zajęto się utrzymaniem ziemi 
w naszych rękach;

zważywszy, że w następstwie smutnych 
ekonomicznych stosunków tuziemcza ludność 
w Gajicji traci również coraz większe ziemi 
obszary i że skutkiem tego byt jej i przy­
szłość silnie są zagrożone;

zważywszy, że skutkiem niestosunkowego 
zaludnienia poszczególnych powiatów nasze­
go kraju rok rocznie liczne zastępy włościan, 
szukają ratunku w emigracji zagranicznej, 
podczas gdy w innych powiatach sprowa­
dzać trzeba wagonami obce siły do uprawy 
ziem i;

zważywszy, że celem zaradzenia złemu 
założono jnż u nas kilku pomniejszych in­
stytucji parcelacyjnych, które jednak dla 
braku materjalnych środków nie moga pod­
jąć szerszej działalności:

Walne Zgromadzenie „Kółek rolniczych* 
patrząc z boleścią na ciągle straty w lu­
dziach bezpotrzebnie szukających poza gra­
nicami kraju trwalszego punktu oparcia i 
w ziemi, która w obce coraz przechodzi rę­
ce, uchwala przez swój Zarząd główny wy­
stosować petycję do Wys. Sejmu, aby wziąć 
zechciał pod baczną rozu agę, jakich środ­
ków użyć należy, aby w drodze jak naj- 
rozleglejszej akcji parcelacyjnej przed cza­
sem zapobiec grożącemu nam niebezpie­
czeństwu.

Kwestya ta obudziła wśród zgromadzo­
nych żywe zajęcie. Zjazd zgodził się w za­
sadzie na konieczność pornszenia rego do­
niosłego znaczenia przedmiotu, przekazując 
wnioski dra Orłowskiego Zarządowi główne­
mu do jak najśpieszniejezego załatwienia.

Imieniem komisji przedstawił p. Wy 
socki zjazdowi listę kandydatów do Zarzą­
du głównego na rok przyszły, którą jedno­
głośnie uchwalono, Jest ona następującą:

Przewodniczący: Bolesław Augnstynowicz, 
zastępca Bolesław Baranowski, inspektor 
kraj. Członkowie zarządu p p .: Biaanz, prof. 
politechniki, ks. Jerzy Czartoryski, Barań­
ski, prof. weterynaiji, dr. Bronisław Dulę­
ba, Jan Gniewosz, właściciel dóbr, ks. Lu­
bomirski Andrzej, Edmund Łoziński, poseł 
Kramarczyk, Tymot. Madybur, radca szkol., 
Onyszkiewicz Zdzisław, Porceri Ksaw., dyr. 
banku roln., Rylski, prof. szkoły dubl., 
Szczepanowski Stan., poseł do Rady pań­
stwa, Wilczyński Albert, ks. kan. Zabłocki, 
Olszewski, insp. szkolny.

Jak widzicie zjazd tegoroczny „Kółek 
rolniczych* poszczycić się może tern, że 
poruszył wiele kwestyj pierwszorzędnej do­
niosłości, jak klęski głodowej, wykształcenia 
praktycznego nauczycieli ludowych, parce­
lacji gruntów itd. Plon to niezawodnie obfi­
ty, świadczący o żywetności tych instytu- 
cyj. Daj Boże, aby wszystkie uchwały 
wiecu jak najprędzej na pożytek kraju i 
ludu wiejskiego, w życie wprowadzone zo­
stały.

Odkładając z powodu spóźnionej pory
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relacja o pięknej wystawie na Strzelnicy i 
odczytach, do następnego listu, dorzucam 
tylko dziś nieco statystycznych danych o 
rozwoju „Kółek".

Liczba członków należących do „Kółek 
rolniczych", wynosiła w r. 1887, 13.105; 
przybyło zaś w r. 1888 członków 1.279 ; 
przeto ogólna liczba członków, należących 
do „Kółek rolniczych", z końcem r. 1888 
wynosi 14.384.

Zarząd główny zakłada przy każdym 
Kółku czytelnię i w tym celu rozsyła na­
byte książki, pierwszeństwo mają wydawni­
ctwa „Macierzy polskiej". Pod koniec 1887 
wszystkie czytelnie miały 16.675 tomów, 
z końcem roku 1888 suma książek doszła 
do liczby 18.789 tomów.

Nie udało się dotąd założyd sklepików 
przy każdem „Kółku", zarząd główny dą­
ży jednak do tego. W r. 1887 funkcjono­
wało takich sklepików 149, przez rok 1888 
liczba ich wzrosła do 173.

Za pośrednictwem Zarządu głównego spro­
wadziły „Kółka rolnicze" w r. 1888 : lnu 
inflanckiego za 3.153 złr. 50 ct., nasion 
pastewnych i zbożowych za 5.371 złr. 12 
ct., maszyn i narzędzi rolniczych za 2.491 
złr. 34 ct. razem za 11.015 złr. 96 ct.

Sprawozdanie cyfrowe Głównego zarządu 
tak się przedstawia:

W r. 1883; ńKółek rolniczych" 75, człon­
ków 1919, lustracje gospodarstw włościań­
skich w gminach 11, sprowadzone narzę­
dzia rolnicze i nasiona pastewne za złr. 
2214, sklepików założono 21, książek i 
czasopism dla czytelni „Kółek rolniczych" 
rozesłano 2055, ubezpieczeń żadnych.

W roku 1888: „Kółek rolniczych" 400, 
członków 13.668, lustracje gospodarstw wło­
ściańskich w gminach 174, sprowadzone 
narzędzia rolnicze i nasiona pastewne za 
złr. 10.171, sklepików ogółem założonych 
161, książek i czasopism dla czytelni „Kó­
łek roln." rozesłano 18.980, ubezpieczeń 
członków 2119, w Tow. krakowskiem za 
sumę 840.383 złr.

W imię prawdy.
W szystkie liberalne dzienniki wiedeń­

skie otrzymały następujący telegram z 
Essegg:

„Na dzisiejszem posiedzeniu Komisji 
administracyjnej, Komitatu werockiego, 
zrobił wiceżupan Cuvaj senzacyjne od­
krycie o rodzaju i sposobie, w jaki, na 
drodze zupełnio nielegalnej biskup Stross- 
mayer posiadł z biegiem lat miljony. 
W  odkryciu tem o zarządzie bardzo hoj­
nie wyposażonych dóbr kościelnych, k ła ­
dzie nacisk Cuvaj na to, że biskup Stross- 
mayer w ciągu czterdziestu lat prawie 
zupełnie spustoszył dziewicze, dębowe 
lasy Slawonji. Lasy djakowarskiegobiskup- 
stwa. obejmowały w całości 30.000 mrg. 
Kapitał dobyty z wytrzebionych lasów, 
w których rosło tysiące dębów, wynoszą­
cy wicie miljonów, wpłynął do kieszeń 
Strossmayera. Obszerne sprawozdanie ob­
winia biskupa o przestępstwo przeciw 
prawu leśnemu, ponieważ tenże bez po­
zwolenia władz wycinał całe obszary la­
sów, zrębów nie zalesiał, wielkie prze­
strzenie lasów bezprawnie wyniszczał do 
tego stopnia, że teraz o ich zalesieniu na­
wet myśleć me można. Prócz tego p a ­
stwiska leśne wydzierżawiał, stale uda­
remniał kontrolę władz politycznych i 
mimo urzędowy zakaz, prowadził dalej 
dzieło zniszczenia. Nadto zarzucają Stross- 
mayerowi, że obrócił na własny użytek 
kwotę 14.000 złr., której według nakazu 
władz komitatowych miał użyć na cele 
leśnictwa. Odkrycie podnosi w dalszym 
ciągu, że do niedawna zarząd dóbr ko­
ścielnych uważał s;ę samoistnym i nieza­
leżnym, że dla niego nie istniały żadne 
władze, a urzędowe rozporządzenia po- 
prostu ignorowano. — Komitatowa komi­
sja administracyjna, obradująca pod prze­
wodnictwem hrabiego Teodora Pejaee- 
wiea, na wniosek Cuvaja powzięła uchwa­
łę, że leśny zarząd Djakowaru należy 
oddać w urzędową sekwestracją".

W ażna ta sprawa domaga się choć 
krótkiego wyjaśnienia.

Cały świat wie, że djakowarski biskup 
Strossmayer, głowa austrjackich Słowian 
południowych, mąż światły i dla swojego 
narodu niezmiernie ofiarny, je  t solą w o- 
ku W ęgrów, gdyż gdyby nie on, sprawa 
madjaryzacji Słowian postępowałaby tam 
krokiem nierównie szybszym. Już od da­
wna starali się też Węgrzy w jakikol­
wiek sposób pozbyć się Strossmayera, a 
gdy ich zabiegi spełzły na niczem, sko­
rzystali z telegramu, który biskup dja­
kowarski wysłał swego czasu do Rosji i 
zasłoniwszy się koroną, usiłowali skłonić 
go do ustąpienia. O to zaś idzie im głó­
wnie, Strossmayer bowiem ma rocznie 
przeszło 400.000 guldenów dochodu i

wszystkie te pieniądze obraca na pod­
trzymywanie narodowości kroaekiej. On 
to postawił wspaniałą katedrę w Djako- 
warze, on założył prześliczną galerją o- 
brazów, on ufundował Akademią., on rok 
rocznie utrzymuje setki młodych ludzi, 
kształcących się w ojczystym języku. Ale 
i tym razem rachuba Węgrów zawiodła. 
Mimo, iż cesarz źle przyjął Strossmayera, 
ten z biskupstwa nie ustąpił i dalej dla 
Kroacji pracował. N>e mogąc zamierzo­
nego celu osiągnąć na drodze, że się tak 
wyrazimy, dyplomatycznej, wstąpili tera/ 
Węgrzy na fiskaluo-policyjni* a to, co na 
niej zdziałali, streszcza się w telegramie 
powyżej przytoczonym. Dalsze wiadomo 
mości mówią, że sąd zgodził się na wnio­
sek władzy administracyjnej i nietylke 
lasy, lecz wogóle wszystkie dobra bisku 
pie obłożył sekwestrem. Spełniły się więc 
życzenia patrjotów węgierskich — biskup 
djakowarski pozbawiony środków rnator- 
jalnyeh nie będzie im już dalej bruździł 
tak skutecznie, jak  to się dotąd działo.

Ohydna tendencyjność tego ozyuu bi­
je  w oczy. Gdy się kogo chce zniszczyć, 
nic łatwiejszego jak  mu zarzucić dewa 
stacją lasów, słowo to bowiem jest tak 
elastyczne, że w niem nawet wzorową 
gospodarkę leśną łatwo można pomieścić. 
Węgrzy wydzierając Strossmajerowi ma­
jątek , puścili równocześnie w świat taki 
telegram, że czytając go, niejeden w za­
kulisową grę niewtajemniczony, może bi­
skupa posądzać o wszystko najgorsze, a 
zaś liberalna prasa wiedeńska, obsługi 
wana przez samych Żydów, korzystając 
ze sposobności, obryzguje teraz biotem 
wielkiego patrjotę Słowian i zohydza n a­
zwisko katolickiego b iskupa!

Oto jak  W ęgrzy walczą z polityczny­
mi przeciwnikami !

KROMKA.
WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.

* D zisiaj, 12 październ ika przj pada  uroczystość 
św. M aksym iljana  b.

U  OO. D om inikanów  nabożeństw o ranne.
Kalendarz. D ziś M aksy m iljan a ; ju t ro  W incen ­

teg o  K a d łu b k a  i E d w a rd i, kr.

Kalendarz m yśliwski. W październ iku  wolno po­
lować na jelenie , kozły (rogacze), lisy zające, bo r ­
suki,  przepiórki, dropie, pardw y, bażanty ,  k u ropa ­
twy, s łom ki,  ja rząbk i ,  cietrzewie, głuszce,  .dzikie 
gołębie  i p ta s tw o  wodne i b ło tr .e  w ogólności.

KURJER KRAKOWSKI.
* P  M in ister D unajew ski p izybędzie  ju t ru  w ie­

czorem  do naszego m iasfa , zkąd uda sic w pon ie ­
d zia łek  do Lwowa ua Sejm .

* R e dak to r  naszego p isma pow róci ł  do K ra ­
kowa.

* D nia 8 b. m . p odp isano  w R egu licaeh  k o n ­
tr a k t  notaT jalny, w obec reg en ta  p. R udolliego i 
g ieom etry  p. K urka, m ocą k tó rego  ip rzestrzeń  1524 
sążni kw. w raz z 6 źród łam i, przechodzi na w ła­
sność gm iny m. K rakow a. Sąd w K rzeszow icach 
zezw olił ju ż  ua pow yższy zapis h ipo 'eezn y . Jed n o  
czcśnie w ym ierzono w basen ie  regu lick im  ilość 
wody, a g ran ice  oznaczono kam ien iam i liczbow eim  
14, 15, 16 i 17.

* D ow iadujem y się, że zjazd  ch iru rg ó w , k tó ry  
rozpocznie sw e obrady  16 b. m . podzieli sio na 
dw ie sekcje : p rak ty czn ą  i teo re ty czn ą . P ierw sza  
zgrom adzi się rano w sa li w ykładow ej nowej k li­
n ik i, d ru g a  zaś po p o łu d n iu  w g łów nej au li „Col- 
leg ii no v i“ .

* B aw ił  w Krakowie przez k ilka dni p. Sołow- 
jew, znany l i te ra t  i h is toryk rosyjski.

* O negdaj z m a rła  na  ul. Zw ierzynieckiej 9-le- 
tn ia  córeczka p. S kąpsk iego . S kousta tow ano , że 
dziecko na  24 godzin  przed śm ierc ią  spożyło  cu­
k ierk i i k ie łb ask i. Co by ło  przyczyną śm ierci, w y­
każe śledztw o sądow e. Nie od rzeczy będzie za ­
znaczyć, że flzykat m ie jsk i odstęp u je  od dwóch 
la t spraw o analizy  cukierków  sądow i karoem u .

* W lokalu krakowskiego k lubu  m alarzy  i rzeź­
biarzy, urządzoną zos ta ła  szkoła  m alow ania  i ry­
sunków  dla pań. Kierownikiem szkoły  jes t  p. An­
toni P io trow ski ,  obowiązki zaś nauczycieli adep tek  
sz tuki  A p e l k s a ,  wzięli n a  siebie ar tyśc i-m alarze  
pp.: H en ry k  Dyrdoń  i W łodzim ierz  T e tm a je r .

* Kilka dni  te m u  przyaresz towała  policja t u t e j ­
sza pewuą „przedsiębie rczą" parę m iłosną ,  k tó ra  
okradłszy  niejakiego Rozeuberga  w Warszawie na 
dość znaczną snruę, postanow iła  przez Kraków udać 
się za ocean i tam  po „ciężkiej pracy" w E urop ie  
odpocząć . Zanim to  je d n a k  n as tąp i ,  kochankowie 
odpoczną w... krym ina le .

* W  m ag istrac ie  rozpoczęły  się posiedzen ia  b u d ­
żetow e.

* Uta len tow any  m a la rz  p. W ito ld  Pruszkowski,  
wykończył o ryg ina lną  kompozycją. Osnowę obrazu 
6‘anowi wiosna, wyrywająca się z objęć zimy.

* D nia  20 b. m. odbędzie  się walne zgrom adze­
nie członków Tow. b ra tn ie j  pomocy uczniów U n i ­
w ersyte tu  J a g i e l l , k tóro budzi gorące  z a in te re so ­
wanie, u ietyiko w sferach akademickich ,  lecz i 
p ro fe so rsk ich ,  ze względu na don iosłą  kwestję  
„D om u akadem ick iego" ,  które, m a  być na  zebraniu 
t e m  om aw ianą .

* O trzym ujem y nas tępu jące  sp ios tow au ie :
„W  nrze 10 donosi K u r je r  P o lsk i,  ja k o b y  do 

przyczyn odroczen ia  n iedzie lnego  w alnego z g ro m a ­
dzenia stow arzyszen ia  S o lid a rn o ś ć  należał o n ie s ta ­
w ienie się"odpow iednicj liczbyjcz.łouków -założycieli". 
W iadom ość ta  je s t  n ied o k ład n ą . Z jed n e j bowiem  
stro n y , założyciele  o ile baw ili w K rakow ie i pozw a­
lało  im  zdrow ie, staw ili się praw ie w kom plecie, 
a  z dru g ie j, w ed ług  s ta tu tu  (VI. A. 5.1, k a ż d i ich 
liczba b y ła  d o sta te czn ą  d la  w ykonania w yboru. 
Jed y n y m  pow odem  odroczenia zgrum adzen ia  było  
zam ieszanie, ja k ie  spow odow ały  osoby w cale do 
„S o lidarności"  nio zap isane , k tóro  znajdow ały  się 
p rzypadk iem  w sa li o b rad".

KURJER LWOWSKI.
* S alę se jm ow ą, k tó re j podw oje o tw orzyły  się 

on eg d a j, za s ta li p p . posłow ie w odśw ieżonej i u- 
piększonej szacie. Ś cianę naprzeciw  g łów nego  wej­
ścia, za try b u n ą  m arsza łk a  k rajow ego, w yłożono 
dębow euii ta flam i, we fryzie  zaś um ieszczono zn a­
ne (i wr K rakow ie) m alow id ła  olejne R odakow ­
skiego, p rzedstaw ia jące  sym boliczn ie: M o j'esza , 
L ik u rg a , Solona, Ju s ty n ja n a , W ia rę , P ra cę , R ol­
nictw o, H andel, P rzem ysł, U m ieję tność  i Sztuki 
p iękne. Salę wyłożono dyw anem , d ia  dziennikarzy  
zaś p rzygotow ano  dw ie try b u n y .

* P re zy d en t sądu  wyższego p. Sim onow icz po ­
w rócił i o b ją ł urzędow anie.

* D nia 8 b. m . o d b y ł się tu  w kościele św . A n­
ny ślub  p. A lfreda S im ona, p ra k ty k a n ta  dyrekcji 
skarbu  7, p an n ą  H elen ą  G iln sbc ig , córką ś. p. R u ­
dolfa G unsbergu, p ro feso ra  lw ow skiej p o liiecku ik i.

* O hydna zbrodn ia, k tó ra  w yw ołała  oburzen ie  
w calem  m ieście , p opełn ioną  zo s ta ła  tu  w czoraj. 
O fiarą je j p a d ła  p an n a  C harlem on t, a r ty s tk a  d ra ­
m atyczna naszego te a tru .

P rzechodząc oko ło  godziny szóstej w ieczorem  
ulicą K am ińsk icgo  na  ulicę Śkarbkow ską do sw e­
go m ieszkania, ob laną  zo s ta ła  n ag le  rozczynem  
żrącym , podobno kw asem  karbolow ym , k tó ry  p o ­
parzy ł je j s /y ję  z > raw ej s tro n y  i śc iekając za ją ł 
część p iersi. N it szczęście a r ty s tk i nie o puśc iła  jej 
p rzytom ność u m y słu  i w te jże  chw ili, gdy poczu ła  
ciecz ua  szyi, z a s ło n iła  tw arz  rękom a i wo-1'ć po­
częła  o pom oc. Z d rug ie j s tro n y  znow u n a  n ie ­
szczęście a r ty s tk i ulica b y ła  p u s t i  i sp raw ca, czy 
spraw czyni ohydnego czynu n in k n ę ła  n iepostrzeżo- 
■ a przez nikogo.

O koliczność ta  u tru d n i w yśledzouie spraw ców  
n iezm iernie, albow iem  i to dodać poti-zelur, że a r ­
ty s tk a  m a w zrok k ró tk i i w zm roku nie m o g ła  
dojrzeć n aw et postac i spraw cy.

W ieść o lym  w ypadku  ro zesz ła  się Totem b ły ­
skaw icy po m ieście , zjaw ili się w m ieszkaniu  a r ­
ty s tk i liczni znajom i z w yrazam i szczerego ubo le ­
w ania. —  W ezw any lekarz o p a trzy ł poparzen ia , k tó ­
re , choc bolesne, nie grożą na  szczęście n ieb ezp ie ­
czeństw em  zeszpecenia, k tó re  d la  m łodziu tk ie j a- 
d ep tk i sceny by łoby  is to tn ie  ua  ca łe  życie L ta l-  
ucm . W n et też ja w ił  się u p anny  C h arlem on t ko ­
m isarz  policji p. K rzep ińsk i, k tó ry  z b ra ł m ale rja - 
ły  do ślcdztc  a. N ies te ty , ja k  pow iedzieliśm y w y­
żej, a r ty s tk a  ty lko  w bardzo szczup łej m ierze u- 
dzielić icli m og ła . Z licznych poszlak zdaje sie 
n iem al pew nem , że fek t je s t w ypływ em  b ru ta ln e : 
zem sty  z pow odu, iż p a n n a  C harlem on t, a r ty s tk a  
nad er sym patyczna, w ysoce in te lig ie n tn a  w yrab ia ła  
sobie sum ienną pracą  stanow isko  w naszym  te a ­
trze , czem  u czu ła  się d o tk n ię ta  in n a  a rty s tk a , k tó ­
ra  u su n ię tą  z o s ta ła . W sk u tek  najrozm aitszy ch  in ­
try g  i walki, k tó rą  najlep ie j ch arak te ry zu je  o b u ­
rzający  fa k t w czorajszy, p an n a  C h arlem o n t o p u ­
szcza liaszę scenę i pow raca ua łono  rodziny , m ie­
szkającej w W arszaw ie.

KURJER PROWINCJONALNY.
* N o w y  S ą c z  dn ia  8 p aździern ika  1889. W czo­

raj zebrali się w yborcy m ias ta  w szkole d la  om ó­
w ienia kw esrij ponow nych w yborów  R eprezen tacji 
m iasta . L iczba by ła  dość szczupła , ua dow ód że 
icn ta  spraw a m ało  co obchodzi, przew. żnie było  
to trzec ie  K ółko zastąp ione . I w ybrano k o m ite t 
z 36 do tychczasow ych R adnych , k tórzy  w zajem ną 
ado racją  w szyscy ponow nie sam i sieb .e  w ybierać 
będą. /.daje sio p zet.o, że i zw ierzchność pozosta- 
n .e  ta  sam a a n d  es b le ib t be im  A l te n , a tu  tyle 
p iekących  k w estij, k tó re  sp a ły  sobie przez ca łe  3 
la ta , a p rzy  tak im  sk ład z ie  rzeczy i dalej spać b ę ­
dą. Czyż w żywiole m ieszcz ńsk im  n iem a ju ż  lu ­
dzi energ ji i in icjatyw y, co b y  zechcieli te  gunś.iość 
popchnąć  na żywsze to ry ?  Z aiste, szkoda te j a u to ­
nom ii, z k tó rej kraj nie ko rzysta . H e j ! św ia­
t ł a ! św ia tła !  św ia tła !

* C zytam y w G azecie  P rzem ysk ie j-. Szajk i li­
chw iarska  w yzyskująca w ojskow ych i prow adząca 
swój uiecny G esch u ft  n a  chodniku  przy ul. Lw o­
w skiej, pośrednicząca w d o d a tk u  w różnorodnych 
brudnych  sp raw ach  założy ła  g łó w n ą  kw aterę  w go­
la m i H. E ., k tó ry  n ie ty lk o  brzytw ą, ale i w inny 
sposób gości sw oich  w ygala. Do spó łk i należy m ło­
dy F ., syn kam ien iczu ika  na Lw ow skiej tri. i zięć 
tegoż. Szajk ta  rob i św ie tne in te re sa  i w zbogaca 
się z każdym  dniem , nio op łaca jąc  żadnego poda­
tk u , a  w d odatku  szerzy n iem oraluośe, stw arza  ko­
rupcją  i żyje z szkaraduego  wyzysku. W  W iedniu 
i we Lw ow ie nie wolno ua ulicy za ła tw iać  in te re ­
sów g iełdow ych, a w ykraczających przeciw  tem u  
zakazów- karze po lic ja  snrow o; czyżby u nas w ol­
no tru d n ić  się bezkarnio  lichw ą u liczną?  O bow ią­
zkiem  po licji i żandarm erji je s t  wdać się w tę 
sp raw ę i w in te re s ie  m oralności publicznej raz ua 
zaw sze położyć tam ę  ohydnem u ta rg o w i, k tó ry  obu­
rza  każdego praw ego człow ieka.

M inionej niedzieli, m im o nakazanego  odpoczynku 
pracow ano bez przerw y przez dzień ca ły  w kam ie­
nicy p. J .  Szw arca rad n eg o  m iasta  przy ul. Lwo­
wskiej, w dom u p. M estera  naprzeciw  obozu b a ­
rakow ego n rty le rji fo rtecznej i na dachu  kam ienicy  
p. Szw arca pap ie rn ik a  naprzeciw  kasyna w ojsko­
wego. W e Lwowie podobnoś k a ra ją  za to.

J a k  sw ego czasu w gazec e don iesiono  i na  t e ­
m a t te n  n aw et osobny  a r ty k u ł nap isano , w nieśli 
kupcy przem yscy do il in ia te r ju m  sk a rb u  p rośbę  o 
urządzenie g łów nego  urzędu cłow ego w Trzem yślu. 
P rośbę  to jak o  zupełn ie  s łu szn ą  ze w zględu na  n a ­
sze sto su n k i handlow e, p o p a rła  Izb a  hand low a we 
Lw ow ie, k ra jow a D yrekcja  skarbu , pow iatow a D y­
rekcja  i urząd  g ł. podatkow y w P rzem yślu . Na 
prośbę owę o trzy m ał, kupcy  nasi rezolucją, k tó ra , 
poniewuż je s t  arcyc e aw a, podajom y d u sło w n ie : 
,Z1. 20874/89. A n H e rm  M ichael K ozłow ski Kauf- 
mazin n n d  S ta d tra lh  in  P rzem y śl. U eb er das beim  
boben  kk. F Jm n z-M in is te riu m  ein g eb rach te  A nsu- 
chen der K aufm au n sch aft in P rzem yśl um K rei-
l-ung ciiiea sc lbstiind i en  H an p tzo llam tes in P rze­
m yśl, w erden Sie a is zu erst G efo rtig to r zu F o lgę  
E rla sses  der heh en  k . k. F in an z -L an d es-D irek tio n  
vom  27 S ep tom ber Zl. 56.028 hieniR  au fg efo rd e it, 
sieli zu erklilren, ob dio K aufm an n sch aft n ich t ge- 
uo ig t wiire eiuen gcw issen  T h e il d e r E rh a ltu n g s-  
kosteu  des se lb s ts ta n d ig e u  H au p tzo llam tes  zu ilbcr- 
nehm en. K. k. F in a u z -B e z irk s-D ire k tio n . P rzem yśl 
d. 4 O k io b er 1889. K raińsk i n ip " . O m ów ienie bliż­
sze te j sp raw y  pozostaw iam y sobie do n astępnego  
num eru , tu k o n sta tu jem y  ty lk o , że fiskus m usi 
być bardzo  b iedny , k iedy się d op rasza  sk ładek .

D ju rn is ta  S „  za trudn iony  przez jakiś czas przy 
likw idatu rze  tu te jsze j Kasy O szczędności, zo s ta ł 
pod zarzu tem  zb rodni sp rzen iew ierzen ia  p o p e łn io ­
nej w P rzem yślanach , tem i dniam i przyuresztow a- 
ny i do aresz tów  śledczych c. k. S ąd u  obw odow e­
go odstaw iony .

M e d y k a . D. 29 w rześuia r . b . o dby ło  się po sie ­
dzenie K ó łka  ro ln iczego, na  k tó re in  rozb ierano  i za­
ła tw io n o  różne spraw y, a m iedzy in n em i u ch w alo ­

no sprow adzić naftę  d la  członków  K ółka  ro ln ic ze ­
go. O d k ilku  m iesięcy p o siad a  K ółko ro ln icze sw o­
ją  só l sp row adzaną z L acka. A chociaż  K ółko  ro l­
nicze n ie p o sia d a  na  to  funduszów , to  jed li :k są  
tac  k tó rzy  d b a ją  o dobro  K ó łka  ro ln iczego , ja k  
n iem niej o dobro  g iu iuy . P rzew odniczący  K ółka  
ro ln iczego D r. J a n  Paw l-kow ski, n ic ty lk o  że nie 
ż a łu je  iru d ó w  około rozw oju  K ó łk a , a le  naw et 
w łasnym  sw oim  funduszem  go w sp ie ra . N a g łów ny 
zjazd K ółek  r  lniezych we L w ow ie zg ło s iło  się  5 
członków , a  m iędzy ty m i 3 g ospodarzy . A by u ła ­
tw ić d o b ie  clięci, ucbw aluno 2 gospodarzom  dać 
ua  d rogę  po 2 z łr . Z b ib ljo te k i tak że  członkow ie 
k o rz y s ta ją , bo k ilkadziesią t k siążeczek  je s t  w ru ­
chu.

ZE ŚW IA TA  MAŁORUSKIEGO.
* N a dochód funduszu  pam ią tk o w eg o  śp . Iw a n a  

H ry n iew ieck iego  urządza  ru sk i te a tr  ua ro d u y  w 
P rzem yślu  d n ia  15 t . m . nadliczbow e p rz e d sta w ie ­
n ie . T egoż dnia odpraw i się rów nież M sza św. za 
spokój duszy zm arłego , '.ęgiego k ierow nika naro­
dowej sceny m a ło ru sk ie j.

* W (J/e in io w cach  odbędzie się w tych  dn iach  
w ieczorek śp ie w acko-dek lam acy juy  na korzyść ta m ­
te jszego  m a ło rn sk ie g o  D om u N aro d n cg o  a sp ec ja l­
nie na dochód  m ającego  pow stać przy 11:111 p rzy­
tu lisk a  d ia  m ały ch  dzieci.

* W spraw ie ru sk iego  „D oiuu N aroduego" we 
Lwowie uw iadom iło  N am iestn ic tw o  lw ow skie M a­
g is tr a t ,  że a k t darow izny rozw alili pouniw ersy tec- 
kieli uw aża jak o  lu n d ae ją , podając do w iadom ości, 
żo d arow izna  ru in  pob ib lio teczuycb  w celu w ybu­
dow ania d rug ie j m iejsk iej cerkw i i odpow iednego 
kaw ałka  ziem i d la budow y p o trzebnych  budynków  
p a ra fia ln y ch , stuuow i fu n d ac ją  d rug ie j cerkw i zro 
bioną n a  konsyść m ieszkańców  m. Lwowa; że dalej d a ­
row izn pe- o sta iy ch  poun iw ersy teck icb  ru in  s tanow i 
la u d a c ją  d la  założen ia  in s ty tu tu  zw auego „N arodnyj 
D om ," k tó rym  zajm uje  się ca ły  kraj i k tó ry  d la ­
tego j e s t  w łasnością  ca łego  k ra ju . Jednocześn ie  
p rzyznało  N am iestn ic tw o , że M ag istra to w i m iasta  
Lw ow a nic p rzy słu g u ją  z ty tu łu  te j lu n d ac ji ża ­
dne praw a a tem  m niej p raw a, jak ich  ten że  M a­
g is tra t  się dom aga, gdyż wzwyż w spom niana fu n ­
dac ją  nie je s t  jeszcze u k o n sty tu o w an a , a  M a g is tra t 
nie je s t  w ładzą nadzorczą nad  fundacjam i. Jy le  z 
O zena . R u s i.

* Z m arli. O. Ju lju n  Souiew ick i; g r. k a t. p ro ­
boszcz w Cerkow ny dek . bolechow skiego, członek  
tow gieologiezuego w G alic ji w 71 r. życia a  47 
k ap łań s tw a  i O. W ik tor T arnaw ski, gr. kat. p ro ­
boszcz w Sm arzew ie w dekanacie  cbofojow skim .

* P rau-da  o rgan  m ało rn sk ieg o  (postępow ego) 
s tro n n ic tw a , naw ołu je  w swvm o sta tn im  zeszycie 
posłów , celem  zeb ran ia  się i w spólnego n arad ze ­
nia  się nad  przyszłym  p rogram em  sejm ow ym , a  to  
z pow odu nieszczęść e lem en ta rn y ch , ja k  wylewów 
rzek i t .  p.

* P res  w 1,ta  (O św iata), tow arzystw o, m ające n a  
celu szerzenie ośw iaty  pom iędzy ludem , za pom ocą 
w ydaw ania książeczek p o p u larnych  w czysto  rn - 
skiem  uaizeczu , liczy w b. r. 2070 członków . P o ­
d łu g  uow ego p ian u  m a to  tow arzystw u roczuie 
wydać 10 książeczek o 1 j 2 do 2 ark . ob jęluśc i i 
kalendarz. Książeczki te  p o d łu g  tre śc i dz ie lą  się  
na 6 rodzajów , a n ih tnow icie : 2 książeczki m a ją  
obejm ow ać pow iastk i z życia spo leczuo-naro-lew e­
go i opow iadan ia m oraluo-ro lig ijiie , dwie książe­
czki opow iadau ia h isto ryczne, dw ie m uszą m ieśc ić  
uw agi i ro z trząsan ia  ekonom iczno, gosp o d a rsk ie  i 
obrazki z h is to rji p rzem ysłu  i i t iu d lu , re sz ta  zaś 
po je d n e j, m usi obejm ow ać h ig ienę, bieżąeo sp ra ­
wy, obrazk i geograficzno i e tuogra ticzne  i o b razk i 
przyrody. D ochód  ego to w arzystw a w yuosi 5845 
złr. 88 ct., a rozchód 5780 z łr. 58 c t. St.au czy n ­
ny zatem  tegoż tow arzystw a , w ynosi 32.079 z łr .  
50 ct., s ia n  zaś b ierny  978 z łr. 1.1 c t., czyli czy­
sty  s ta n  czynny 31.101 złr. 50 ct. w. a.

* S tau ro p ig jań sk i In s ty tu t  we Lwowie, u rządzi­
wszy z końcem  roku 1888 i na początku  r . 1839 
w ystaw ę archeo log iczną  sw oich w łasn y ch , ja k o  też  
i p row incjonalnych  zabytków , w ydał a lb u m  fo to ­
graficzne, sk adające się z 5 tom ów  po 60 k aito*  
nów, a  p rzed staw ia jące  w szystk ie te  zab y tk i p rz e ­
sz łości ru kiej. A lbum  to wyszło z p racow ni p. 
T rzem eskiego, znanego fo to g rafa  lw ow skiego, w 4 
tylko egzem plarzach, % pow odu b raku  funduszów . 
Do tegoż a lbum u  opracow uje obecnie p. d r. Izy­
do r Szaraniew icz, profesor lw ow skiego n u iw ersy - 
te tu , a  sen io r tegoż tow arzystw a iudez, czyli opis 
poj.jdyiiczyc.il p rzedm io tów  ua karto u acn  się z n a j­
dujących, k tóry  to index niebaw em  ukaże się  na  
p u łk ach  k sięgarsk ich , w ob jętośc i 6 a rk u szy .

KURJER POZNa NSKI.
* U rzędow o og łoszouy  z o s ta ł sk ła d  p rofesorów  

przyszłego s m iuarjnm  duchow nego. T eo lo g ją  m o ­
ralną w yk ładać  będ.-ie ks. Je d z ik , w stęp  do R israa 
św. ks. Szulc; d ogm atykę ks. W arm ińsk i; h is to r ją  
kościelną ks. K lo p seh ; filozofią ks. E u g ie it .

* W czw artek  daw ano na scenie poznańskiej ko- 
m edją  B lizińskiego „Szach m a t" .

* N r. 213 D z ie n n ik a  P o z n a ń 'k :eyo  z am k n ął 
pracę p. M erzbaclu  „O Jo ach im ie  L e lew elu " ; za­
pew ne redakcja  zrobi oddzielną o d b itk ę  teg o  zajm u • 
jącego  w spom nienia.

* Z S zlicb tingow y donoszą nam , że sk u tk iem  
deszczów ulew nych, k tó re naw iedziły  l>olny Szlązk 
w o s ta tn ic h  dwóch ty g o d n iach , w ezbrały rzeki O d ra  
i B ó b r i że m ianow icie wylew B obru  j e s t  bardzo  
znaczny. S ku tk iem  teg o  m ieszkańcy nadrzeczni 
m ieli w ielkie tru d n o śc i w dokonaniu  u p raw  i za ­
siewów jesieu n y ch  i zaledw o zd o ła li ocalić  o s ta tn i 
sp rzę t potraw ów  przed g w ałtow n ie  n ap ływ ające in i 
w odam i.

* D e p a rtam en t poczt i te leg rafów  zam ierza  w d. 
13 styczn ia  1891 roku  zn ieść b ezp ła tn e  p rzesy łk i, 
z ja k ic h  k o rzysta ły  in s ty tu c je  rządow e.

* Z ak ład  leczniczy św . M arcina d la  u bog ich  1 ho 
rych ua oczy zostający  pod k ierunkiem  d ra  i i . W i- 
cherkiew icza, o g ło s ił  sprsw ozd.in ie za ro k  u b ieg ły . 
C horych ogó łem  by ło  3.981, D z ie n n ik  P o z n a ń s k i  
dziwi się  lem n , że Doznań n a jm nie jszą  subw encją 
nie chce się przyczynić do p o d trzym yw an ia  in s ty ­
tu c ji, k tó ra  n iesie  pom oc jeg o  ubogim , a cr za 
tem  a d m in is tra c ji m ie j-k ie j oszczędzać w ydatków .

* S tan  w ody na  W arcie  podnosi się. Żeglugę 
tw arto .

* W O ruątow icach  (pow. pszczyński) u tw orzy ła  
się in s tu ty c ja , celem  „szerzenia n iem ieck iego  j ę ­
zyka". „W idocznie —  pow iada D z ie n n ik — d o ty ch ­
czas w pow iecie tym  N i e m c ó w  nic b y ło , skoro p o ­
trzeb a  tak ich  w ysiłków  na zakorzen ien ie  języ k a  
n iem ieck iego".

MIANOWANIA.
* N am ies tn ik  zam ianow ał p ra k ty k a n tó w  bud o ­

w nictw a L eona B a łtarow icza , T eo h la  M ic h a ła  2 ga  
im . D ujauow icza, K aro la  Z y g m u n ta  2 g a  im . R ich t-  
inunna, S ta n is ła w a  W ójcickiego, K aro ia  C zechow i­
cza, W ład y sław a  K ostk iew icza i G ab ry e la  M ichała
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2-ga im. Froi Niewiadomskiego, c k. adjunktami 
v  galicyjskiej państwowej słnżbie budownictwa.

* K ain ie0™ ^  p rzen ió s ł c. k. nadinżyn ierów , Szcze­
p an a  Jan ilnew ictu , z K rakow a do N isk a , F i id y -  
n anda W soteckę, ze S try ja  du L w o w a; W ilh e lm a 
Scha en , z K ołom yi do S try ja ;  o raz  c. k . inży­
n ie ra  AdL.m'1 S ław ińsk iego , z N isk a  do K rakow a.

* N am iestn ik  p rzen ió s ł c. k. inży n ie ra  K azim ie­
rza M achniew icza, z B ia łe j do L w o w a; c. k. a d ­
iunk tów  budow nictw a, K aro la  W ojciechow skiego , 
Ze Stahisław ow B do Zaleszczyk i K aro la  Z y g m u n ­
t a  2 -ga  in* B ich tm an n a  z Zaleszczyk do S ta n is ła ­
w ow a; p fak tykan tów  hudow jpctw a, L e o n a rd a  C zyn- 
ciela, z K rakow a do m u t h  , ozpfa A n to n ie g o  O pol­
sk iego , «  Lw ow a do K ołom yi i K azim ierza  de 
S chw arz® herg  C zernego , z N isk a  do K rakow a.

* B a d a  szkolna k ra jow a zam ian o w ała : s ta łe g o  
nauczyciela m łodszego , czterok lasów ej szko ły  lu ­
dowej w Czernichow ie, W ład y s ław a  K rup ińsk iego , 
s ia ły m  nauczycielem  czterok lasow ej szkoły  e ta to ­
wej w K ętach.

* M inister ośw iaty  m ian o w ał docen tów  p ry w a­
tnych  praw a handlow ego i  w ekslow ego U niw . k rak . 
d r. B rane. F ie rich a  i  dr. A n t. G órskiego członka­
m i kom isji d la  teo re tycznych  egzam inów  rządow ych
o^dZi iłu  sądowego.

KURIER BUKOWIŃSKI.
* W Czeruiowcach Bod I miejska iichw liła aać 

wielu ulieep1 nazwy których dotąd nie posiadały. 
J< Jna z J îc nal- się będzie ulica „Kochanów 
skiegi'4, E„l Qczczen,e prezydenta miasła. Dalsze 
nazwy: Tomaszczuka, Rothkirchgusse, U bocki 
gas®, Atla8S6azBe i t. d.

* pism o B u k o w -F a e h . ic h te n  oponuje  przeciw ko 
o p ro w a d z e n i"  w spólnej z G a lL j ,  in s ty tu c ji  ubez- 
pieczenia robotników  od  n ieszczęśliw ych w y pad­
ków . ® 11 0E2an uw aża to  za znaczną s tra tę  
ekonom iczną ara  Bukow iny i  za p ierw szy  k ro k  do 
zniesienia adm in istracy jnej niezależności teg o  k ra jn .

* Sekrc srz buków . R ządn  k ra jow ego  p . B o tte n -  
h e rg , mian0T ;a l,n m a ta ł s ta ro s tą  d la  B nzow iny.

* Wieezd’rai deklam acyjno-m uzyczne, przyczynią 
s ie  do » l o o y idndnszów d l i , ( izern iow ieckieąo  
k lubu  dziennikarz, i  l i te ra M w «. »

* S e j f a l ^ o ^ s M ,  dla brakn tua icc ja łu , obra­
d o w i ?* fdał dw~ tygodn ie- .

* .  iyełł u n iach  w yro1- „ ju e rc i  aa  
A n d ri'»  N eczaja za zabójstw o w łasnej żony.

KURJER WARSZAWSKI.
* DO u m w erąy te tii tu te jsze g o  nie p rzy ję to  w 

bieżący® ruK“ n ° ? y c h  kan d y d a tó w  z sem inarium  
prawi sław nego. W ido«zDie zab rak ło  400 -ru b lo w y rh

mdi0" ' ,
■i-,18 D;  np,„w to w arzystw ie p rzem y słu  m ó­

w ić byJk; ,o  c h e r  j i  n a  teg o ro czn y m
zjrzdzie p f  1 le k a iz y  w H e id e lb e rg i-  i
P- P l ° a9f " w  dnUM u: kw asie  k rb o T o w y m  do de- 
z in fó k c |i; b. m . in ży n ie r K iślań sk i
będzi m1; 1 p P 'a " 0Zdawczy odczyt o f c a g T e s .. k e -  

lejowym -^h o le i b ra ł  c ^ J^ y m  j« > °  Pw  d s U m w l  
tu te j^ z y ^ ia n m ta  A. M ichałow ski w ystąp i z w ł i -  
snym  ko '101 1 PUCZem  w yjedzie ni d łuższy  czas

B„ -jU tyiuości zapow iada się św ie tn ie ; 
n a a p ły ® ^  ^  kral u  i ii z t.g r;.nicy m n ó stw  .

a*Pffł fl0lc ’-B u’L ! ! u 0i2 aki’ w spółtow arzysz  afry -
>ki 3*° gozińskiego, przybyw a w kró tce d„ 

ta teaiCZa d l ? ? ^ tk u - P- J u i j i  D ern ero n t.

S f S - f i f t p*'
~ Z#W, S v u  1  7 ?  W a r s z - c iekaw a po le­

m ik a  P0^ m Owani'n ,' i#!O w a k im  a  p. K o ta rb iń -  
ik im  o P0S “ 'w  ° 1  -H a m le ta " .

* W  P0“‘ O Btem ,,ia\ y , t ?P sk rzy p k a  O ndrziczka.

* Dâ  n m T m o w a L  A noty **-™> 10’ 6’ 8 1l-rubloW e P ^  1 P rzez w szystk ie  k a-
sy skarb0 12 styczn ia  1893 roku w łą­
cznie.

KURJER WIEDEŃSKI.
* Pociągiem  w schodnim  p rzy b y ł

dn ia  9 ^m- lg g  ■ Po p 0ł .  kg p er(jy n an d  b u ł-

« a r3 k i’'0° ra z ‘ pierw szy. 0D naaze m ia s to d o -
p iero  P° dw orcu oczek iw ał k s ię ­
cia hu łg a o tern  do f i i i ^ atyczny. N aczew icz, u- 
wiadommuy v . P ero w o sta tn ie j chw ili. Po
kró tk im  dom u N aczew icza, r u s z - ł
książę w ksieżnei k t * ^ e n th a l z odw iedzina-
m i to T h  ad j u t e & ;K l: r ^ y u y - T ow arzyszy ło  
m u dwocn ncJa ln e ff° przy jęc ia  me
b y ło  ż a d n i L 'cia  szerzv .p o d rćży m a zaw adzić o 
B e lg ią  3 f ra“0C \  S - S  bow iem  p o g ło sk a , że 
podróż ta  sto i w zw iązku z ja k im ś m a łż e ' "
projektem -

KURJER PARYSKI.
.  KBiąże L u d w k .N s p o je o n , j ako żo łu ierz  ro sy j. 

s k i ! D rag 1 .7 ,  3 - Ko. ks. L udw ik  N apoleon
w stąp i w ^  ^  ™°jBka rosy jsk iego .
W p i e r w  służy J .  w W eronie. Z daje  się,
że naciąg111? • k sięc ia  P°,m i? dzy W łocham i a 
F ra n c ją  ^mus |  a  do _ poyzucenia służby
pod  włoskiem  zukam a je j w sy m p a ty ­
zującej z Fyanają  • ^ s jm ek h w szem  je » t to ,
że ksiaże zahcz y 16 do g arn izo n u  w M os­
kw ie, Ł tóra tak ą  ę egryw a w dzie jach  N apo 
leona W ielkiego-

* P ow ró t sta r ■* g o ą u th n a  n a  p ie rw sza  scene 
F ra n c ji  w yw ołał burze w św iadku  te a tra ln y m . P 
M onuet-Sully  1 P n® ®lary  kom ed ji F ra n cu sk ie j 
g rożą  p. C larytiem  dym isją , gdyby przypuścił 
C oaueliua  do k lik i Stowarzyb-zonych. W ie lk i k ło ­
p o t ma C laretie  w uśm ierzen iu  n iezadow olonych.

* Z ebran ie  pięciu akadem ij p a ry sk ieh , k tó re  od ­
b y ło  sie dnia 2 bin. w gm achu  n a jd ystygow ań- 
szym  z n ich , bo w przyhj tk u  „m e śm ie tte ln y c h “, 
p o .tan o w iło  w ypłacić p rem ja  w ynoszące 20.000 
franków  zm arłem u  profesorow i C aro , za jeg o  s tu -  
d ja  h isto ryczno-lite rack ie . Poniew aż w ynagrodzony 
ju ż  n ie żjne, przekazano pieniądze je g o  wdowie.
, * E i h a  p a r y s k ie  (E ch o  de  P a r ts )  rozp isa ło  
k o n k u rs  n a  poezją, felje ton , lu b  now elkę. Zwyeię- 
zca odb ierze 2.00(5 franków  nagrody.

* D r. paryzk i G erand , n a p is a ł ciekaw e dzieło  p.
» ”o.a  g ram ie  N evrose“ . , ,

P ierw szą  now ością b ieżącego ezonu w h o -  
?ne(f '1 fran c u sk ie j, b id z ie  „L a  B uchcrouu  “ C har- 
tes K dm unda (E d m u n d a  C bojeck iego). Sztuka  Cbo- 
t łn  l e g t -  ln a 5dują e a  się ju ż  w p ró b ach , u jrzy  św ia- 

K inkietów  w d rug ie j po łow ie  b ieżącego m ie-
oiąctt. ^

M s lń S f

zniszczony obrazek, nie domyślając się nawet, że 
knpił dzieło wielkiej wartości, po bliższem bowiem 
zbadaniu okazało się, że niepozorne płótno najeży 
do spuścizny artystycznej po Leonardzie da Vinci. 
Obr .zek adL upiło od szczęśliwego zoalizcy niu* )- 
um monachijskie. Malowidło przedstawia Matkę 
Bożą z dzieciątkiem. Madonna znajduje się w po­
koju, z którego okien widać okolicę górzystą. Twarz 
Matki Bożej, rysnnek rąk i cały koloryt przypo­
minają tak dokładnie znaną madonnę Leonarda 
z „Uficyów“ medjolaiiskich, że choćby po tem po^ 
dobieństwie można poznać autora. Jak w znacznej 
części lzieł Leonacda g zeszą i w tym obrazie 
szczegóły brakiem wykończenia Wiadomo, że da 
Vinci nie kończył zwykle sam swoich drieł, lecz 
powierzał drobiazgi uczniowi Wawrzyńcowi di Cre- 
di, którego subtelny pendzel znać w krajobrazie.

KURJER LITERACKO -ARTYSTYCZNY.
* Z  boru i S tepu  prz( z Tadeusza Jerzego Ste- 

ckiego (Obrazy i p: miątl i).
Z pośmiertnych rękopisów pracownika na niwie 

publicystycznej i literackiej, ks. St. Załęski wydał 
niniejszą książkę. Dobrego wydawcę znalazł aC jr- 
ks. Załęski opatrzył samo Jz-eło wstępem, z któ­
rego się dowiadujemy o kolejach życia Steckiego. 
Był on wygnańeem z r. 1863, na obczjż-i żyć nie 
może, powraca i zmuszony jes t wyjedżać do... 
Urenburga, zkąd po latach dozwolono mu wrócić. 
Potem resztę życia spędza na zbieraniu pamiątek, 
pisuje do gazet — słowem, przynosi zdiowe ziat- 
ns do nowych plonów.

* Opiekun zw ierząt organ krakowskiego Stowa­
rzyszenia ochrony zwierząt, coraz lepiej się roz­
wija, Oąlatni zeszyt tego svmpatyczn°go pisma, 
zawiera mnóstwo szczegółów do psychoiogji zwie­
rząt.

* Spraw a Zygm unta ILiruga. Epizod historj • 
czny z czasów saskich (1715—1740) przez Al. 
Kraushara. Tomów 2. Kraków.

Autor wielu monografij 1 istorycznych, wytrawny 
literat, stylista wytworny, Bzerukim kołom czytel­
ników jest dostacznie znany, aby go potrzeba pre­
zentować. W niniejszej pracy okiem bystrego ana- 
listy zagląda w tajemniczą jeszcze do pewnego 
stopnia, a  co najmniej ciekawą sprawę Uuruga. 
Zawarł autor w wem dziele nowe szczegóły i po- 
giAfly.

miećcinie bawarskiej nabył ktoś 
ytacji za dwadzieścia dwie mnrki jakiś brui

na 
brudny

ROZMAITOŚCI.
Carmen ftfN m  m  wystawie paryskie]. W ielką  

se n sa c ją  1 > w B ukareszcie  w iadom ość p o ­
d a n ą  p i » *  # r l  e k  m ający z rządem  b lisk ą  s ty -  

W d o w a  E lż b ie ta  zw iedziła  w ystaw ę 
pa ry sk a .' % nM m cB ego zam ku N euw ied, opow iada 
d ł i e K B f t k s . ; ą t a  ssę k ró low a do P aryża, zacho- 
wiująo j r t  a a j ^ i a ę j ł z e  inco g n ito . T ow arzyszyły  je j 
je ra ih  tjŚĘ&  dttBLh dw orska  i jed n a  pokojów ka.

P a ry i ń  p a d -U rw is k ie m  h rab in y  von S chw anen- 
t h  1 z a H iie n ń łfa  ■ -wprzyjażnionej z sobą  dam y. 
Z ab aw iła  ta m  n ieca ły  ty d z ień  i codziennie zw ie­
d z a ła  w jrataw w .M ^ijP lip iłn iej. A by je j je d n a k  n ik t 
n ie  p o z n a ł, n ę , M ł r t o b  i g ęs ty  w elon. K rólow a 
E lżbieta , b y łą  i h a  uleży Eiffla, je d n a k  nie podpi- 
sa  i  f ię  w l Jtc z> a jdu jącej s ię  w paw ilou ie  
„F ig a ra ,*  g a  ł w o w .j chw ili b y ł  tam  obecny 
książę Ję^ży -jS tb ee io , p rezy d en t ru m uńsk iego  pa- 
w iionu  T iy ffaw j w rąs ze sw ym  p rzy jac ie lem , a 
k ró lo w a i™  < ia ła  się ilu  daó poznać.

PawM Atąpa. ksi*. P o d łu g  zapew nien ia  jed n eg o  
f ra n e u h k k g ó  p ism a , w yn a laz ł fran cu sk i k ap itan  
a ify l-ą j i  ł  h< !, u ab o j, m ający  tę  w łasność, że 
kula w lo c is  W raca i  w te n  sposób n ieprzy jaciela  
do k tó ro g o  strzeU m y  z p rzodu , tra fia  z ty łu . Na 
tę  m yśl nap ro w ad z iło  C h ep e la  p rzy g ląd an ie  się bu- 
n fe tto g o w i s ie rp o w atem u , au s tra l- jsk iem u  grotow i 
k tó ry , j a s  w iadom o, pow raca  do ciskającego . Skon- 
s tiu o w a ł w ięc księżycow atą  ku lę  a rm a tn ią , k tó ra  
n a  mocy podobnego  p raw a  rz " tu , przeleciaw szy 
p o n ad  dobrze zabezpieczonym  fro n tem  n iep rzy ja ­
ciela, poza n im  w raca  i u d e rza  na  n iezabezp ieczo­
ny ty ł  w roga. A le p róby  dow olnego kierow ania 
ta k ą  ku lą . n ie s te ty  do tychczas się n ie  u dają!

Samobójstwo szkolne. W  B erlin ie , w ub ieg łym  
tyg o d n iu , 3 -ch  gim - azjastów  p o stan o w iło  odebrać 
sobie  życie. D w aj, w y strza łem  z rew olw eru  zabili 
się n a  m iejscu , trzec i ciężko ran n y  odw ieziony zo­
s ta ł  do sz p ita la . P rzyczyną sa m o b ó js tw a  b y ło  po- 
dobuo  n ieo trzy m an ie  prom ocji.

Książe Monaco zaprzecza, podanej przez dzien ­
n ik i p ary sk ie , londy ń sk ie  i  rzym skie w iadom ości,
0 zn iesieniu  dom u gry  w M onacu.

Z Wiednia do Paryża, od cz&su o tw arc ia  po lo­
w an ia  n a  k u ro p a tw y , do pociągów  pośpiesznych 
b yw ają  p rzy p in an e  codziennie jed en  lu b  dw a w a­
gony jed y n ie  d la  p rzew ozu k u ro p a tw , k tó re  są 
w P a ry żu  b ardzo  pożądane . H an d e l ku ropatw am i 
dobrze się o p łaca , tam  bow iem  n a  m iejscu  p łacą  
po 2, 3 i 5 franków  za j^ d rę  k u ro p a tw ę . C odzien­
nie p rzy sy łan y ch  byw a po k ilk a  tysięcy  i  zn a j­
du ją  ch ę tn y ch  nabyw ców .

W Anglji w eszła obecn ie  w zwyczaj p rzesy łać  
sobie  w dn iu  u rodzin  b ile ty , n a  k tó ry c h  suszone 
kw iaty , pap ro c ie , traw y  i  t .  p ., są n ak le jan e , w a­
ru n ek  konieczny, aby  rośliny  pochodziły  z Ziem i 
św ię te j. Z teg o  pow odu, każdy  b ile t  podobny, 
zao patrzony  byó m usi w św iadectw o au ten ty czn o ­
ści, w ydane przez „ P a la s t in a  F lo ra l Coinp*.’

W Lsndynie p o w sta ło  św ieżo pod n iew inną n a ­
zw ą „B road-U nion*  stow arzyszen ie  akcy jne  k tó re  
po sta n o w iło  w w idokach  sp e k u lacy jn y ch  zm ono­
polizow ać w sw ych ręk u  ca ły  p rzem y sł p iek arsk i 
m ias ta . N a po czą tek  uchw alono  nabyć w n a jlu ­
dn ie jszy ch  d z ie ln icach  L on d y n u  300 p iek arn i z u- 
s ta lo n ą  ju ż  ren o m ą. P rz ed sięb ie rstw o  to nie je s t  
now ością , albow iem  pew na g rn p a  spek u lan tó w  
o tw o rzy ła  ju ż  po d o b n e  przed  k ilk u  la ty , k tó re  

v  .Zj Wiodło n adzie je  akcjonarjuszów  co do wy- 
soltleJ d y w idendy . P rzy  sposobności w arto  zazna­
czyć, że w łaśc ic ie lam i p iek a rn i lo n dyńsk ie j w je -  

k t  Clei  bodaj czy n ie w m niejsze j części 
są JNiemcy, k tó rzy  od d aw n a  za jm u ją  się ty m  pru- 

• i ;  “  \  rz ecz w y ją taow a —  nie" b u dzą  za- 
cznnścia  » fyhn lców . T łóm aczy  się to  tą  oko li-
1 A u g lik  w ogóle n ie  lu b i p racy  nocnej 

mŁ . S Snegc zry w an ia  się z łóżka.
to, W  z b ro d n ię  p o p ełn iono  w W aitzen

^  z a b ił m a tk ę . Jó z e f  H u b er n a -
posiada w ° w C a5 ° jc i®c i e§-> z zaw odu g arbarz ,
rodny  syn 1’! ° ° - 000 !' ł r ' V '
ojciec c h c ia ł p r z d z K l  Z 1reW° 1r - T  W r-?ku-! n u d ł hpz dz®> a le > p ch n ię ty  w p iersi,

k tó ra  W te d y  H u te r  u K°dził
łlm J  ' +w ar.  k r °,n a  31 ę do k u ch n i, dw om a strza- 

1 sk roń , a  p o tem  s m  siebie  zdo-łami w twarz i

m r °^paczy bije głową o mur i traci
przytomność Bodzina Huberów nie posiada sza­
cunku, jes t to rodzina pijacka. Morderca ma syna.

krory uczęszczał do gimnazjum; teraz wskntek 
zbrodni ojca musiał opuśció szkołę.

Nie zaszkodzi czasem nie znaó oesarza Pe-
a. oski Nemzet opowiada następujące zdarzenie: 

NieiLJeko Bakos urządzono w jesieni luku 1886 
wielkie polowanie na lisy, ze współudziałem ce­
sarza. P r skończonem polowaniu całe towarzystwo 
powracało do zamku w Gódólló. Cesarz chcąc 
skrócić drogę, ruszył na przełaj przez skarbowe 
polo obok składu. Infanterzysta, stojący przed 
bramą składu na warcie, skoro zobaczył niezna­
nego sobie jeźdźca w myśliwskiem ubraniu, zło­
żył się i zawołał: “Wróć się!“ — „Chcę tylko 
f rzrjechać* — powiedział cesarz łagoduie, domy­
ślając się, że go żołnierz nie poznał z pouodu 
myśliwskiego ubrania. — „Tędy nie wolno żadne­
mu cywiliście!“ — odparł energicznie szyldwach. 
Cesarz rad Die rad zawrócił i dopiero daleko okrą­
żając, dostał się do GodóllO. Następnego dnia puł­
kownik zawezwał żołnier: a przed ciebie i z po­
zornym gi iewem przemówił: — „Wczoraj zam- 
tnąłeś cesarzowi irogę bagnetem, i aby mi się 
to więcej nie powtórzyło mianuję cię zatem ka- 
pialem: Od dziś nie będziesz stał więcej na war­
cie*. — „Panie p u łkow n iku ....*  — jąkał infan- 
terzysta. — „M ikzcć!“ — zagrzmiał głos pułko­
wnika. — „Abyś zaś na przyszłość mógł zawsze 
poznać naszego NajwyWego wodza, jak to jest 
obowiązkiem każdego dobrego żołnierza: pesyfa ci 
Najj Pan swój dobce trafiony portret . to naraz w 
dzitsięcii egzemplarzach!* — Z temi słowy wręczył 
pułkownik szczęśliwemu żołnierzowi dzLsięó no­
wiuteńkich srebrnych gul lenów i dodał: — W y ­
pełniaj zawsze twe obowiązki punktualnie. W pra­
wo zwrot! marsz!*

Ostatnia poczta.
Posiedzenie Sejmu dziś o godz. 11.
Ukonstytuowało się sejmowe Koło pol­

skie. Przewodniczącym został p. A. Ja ­
worski, jego zastępcą k. Sanguszko.

■\iV Kole toczy się długa 1 ożywiona 
dyskusja, nad pismem klubu ruskiego, 
w którem posłowie ruscy żądają, 4 ^ / 
klubowi ich pozostawiono praw, wyzna­
czenia swoich członków do wszystkich 
komisji.

Koło polskm sejmowe wybrało na wczo- 
rajszem posiedzeniu komiuję matkę, 
w skład której weszli: hr. P śdeni S ta­
nisław, Bobrzyński, Gniewosz, Gorayski, 
Gross, Hausner, Koziebrodzki Szczęsny, 
Madeyski, Llęciński, P iłat, Polanowski, 
Rozwadowski, ks. Sanguszko, Skałkowski, 
Skrzyński i Stadnicki Stanisiaw.

Wiener Ztg ogłasza, iż Cesaiz nadał 
drowi Oettingerowi. nadzw. profesorowi 
biotorji medycyny przy Uniwersytecie Ja- 
gkilóuskim , z powodu przeniesienia te- 
gcż w stały stan spoczynku, krzyż ka­
walerski orderu Franciszka Józefa.

Cesarz zamianował docenta przy wyż 
szej szkole rolniczej w Dublanach, dra 
Olearskiego, nadzwyczajnym profesorem 
fizyki przy politechnice Lwowie.

P rojekt adresu do korony, wniesiony 
przez stronnictwo młndo-czeskie w Sej­
mie, żąda zmiany konstytucji, zmiany or­
dynacji wyborczej do Sejmu, zniesienia 
kuryj wyborczych, reprezentujących po 
szczególne interesa.

Słychać, że stronnictwo staro-czeskie 
głosować będzie 'ja przekazaniem tego 
wniosku osobnej komisji, a komisja ta 
zaproponuje przejście do porządku dzien­
nego.

Car przyjechał d. 11 b. m. o godzinie 
10 do Berlina. Powitanie było pozornie 
serdeczne. Car wysiadłszy z wagonu zbli­
żył się do ks. Bismarka i silnie uściskał 
go za ręce. T ak samo życzbwie powitał 
H erberta Bismarka i W aldersee’go. Moltke 
nie był na dworcu kolejowym. Wjazc 
odbył się przez zwierzyniec i bramę bran 
denburską. Wszędzie wojsko stało w g ę­
stym szpalerze.

Car jechał w czterokonnym powozie, 
otoczony kaw alerją gwardji. Publiczność 
zachowała się chłodno. Wszystkie bu  
d /nk i ambasad wywiesiły flagi, z w yjąt­
kiem angielskiej.

W  miejsce jenerała Faideherba wiel 
kim kanclerzem legii honorowej zamia­
nowany jen. Fevrier.

Hr. Muenster otrzymał zapieczętowane 
i obwiązane pudełko z adresem do cesa 
rza W ilhelma. H rabia złożył przesyłkę 
w prefekturze policji. Pudełko otworzono 
i znaleziono w n.em zwykłym prochem 
strzelniczym napełnione patrony rewolwe­
rowe z napisem : „Oto masz pan dowo 
dy przyjaźni patrjoty franeu8idego“.

Śledztwo w toku. Zdaje się, że ktoś 
sobie zażartował.

Król H um bert ratyfikował trak ta t z An 
glją o stłumienie handlu niewolnikami.

Pierwsze posiedzenie serbskiej skup 
czyny odbędzie się dnia 13 b. m. R e­
jen t Ristics odwiedził wczoraj Pasicsa i 
konferował z nim czas dłuższy. Stronni­
ctwo radykalne już dawno przeznaczyło 
Pasicsa na prezydenta skupczyny.

Lwów d. 11. paźdz. wieczór 
Nad żądaniem Klubu ruskiego o po

wołanirs do każdej komisji Rusinów 
wedle stosunku liczebnego uchwa- 
ono na wniosek Bobrzańskiego i 

Struszkiewicza p rz y ją ć  w zasadzie 
żądanie Klubu ruskiego polecając 
łomisji — matce jego przeprowadze­
nie.

Bukareszt 12 paźdz. Król w j­
eżdża dsiś do Bakau na ćwiczenia 

wojskowe, ztamtąd do Fuk«ani zwie­
dzić roboty fortyfikacyjne; 15 b. m. 
odjeżdża do Jass, a 25 na stały po- 
)yt do Sinaja.

Berlin dnia 12 paźdz. Car przy- 
echawszy wczoraj do pałacu amba­

sady rosyjskiej, jakiś czas był sam. 
książęta niemieccy zostawili swoje 
filety. Nazwiska zgłaszających się 
ministrów zostały wpisane na listę. 
O pół do piątej przyjechał Bismarck, 
fiiał on na sobie uniform gwardyj- 
ski, błękitną wstęgę orderu św. An­
drzeja. Nastąpiła długa rozmowa ca­
ra z nim. O kwadrans na 9 obiad 
galowy. Car miał na lobie uniform 
ułański, pruski. Cesarz wniósł to­
ast po niemiecku na trwałość nie- 
miecko-rosyjskiej przyjaźni. Car od­
powiedział „po francusku" na po­
myślność pary cesarskiej.

Car przypił do kanclerza, który 
natychmiast powstawszy swój kieli­
szek wychylił, przyczcm głęboko się 
ukłonił. „Re.iehsanzeiger“ wita cara, 
podnosząc długotrwałą przyjaźń. 
„Nordd. Alg. Ztg. “ zapowiada, że 
dziś odbędzie się obiad familijny, 
dany dla cara przez cesarzową Fry- 
derykowę.

Paryż 12. paźdz. Przybył tu 
król Milan.

Belgrad dnia 12 paźdz. Rejent 
Risticz odbył z Pasiczem, domniema­
nym prezydentem Skupczyny serb­
skiej, dłuższą naradę w sprawie Na- 
talji i postanowiono w zasadzie, że 
minister prezydent Gruicz ma zapro­
ponować Skupczynie uregulowanie 
tej sprawy.

Barcelona 12. paźaz. Spaliły 
się tutaj wielkie składy towarów. 
Szkodę obliczają na miliony.

Madryt 12. paźdz. Kortezy zbie­
rają się d. 29 października.

M on acllju rn  d. 12 paźdz. Kle­
mentyna Koburgska była przedwczo­
raj w Muranyf wczoraj w Nymphen- 
burgu, a dziś otrzymała wizytę ge­
nueńskiej pary książęcej. Popołudniu 
ma się odbyć wspólna wycieczka.
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enie giełdy : stałe.
Ceny złsoasa

z dnia 8. października 1889 roku.

Lwów Tarnopol Podwoło-
czyska

Pszenica
Żyto
Jęczmień
Owies
Groch
Wyka
Rzepak
Lnianka

7-70— 8-25 
6-70— 7-15 
6-60— 8 —  
6 -6 0 -6 -7 6
6------- 9-—
6-15— 6-50
16-5016-60

7-50— 8-16 
6-50— 6-76 
6-26— 7-50 
6-00 — 
6-00— 9-— 
4 -8 0 -6 -2 5  
16-— 16-30

7-50— 8-— 
6-25— 6-70 
6------- 7-50

6------- 9-—

1
1 ś

'
1 

1 
i 

1 2

.
Konicz biała 
Konicz. szw.

. ,
9

Wszystko za 100 kilo netto bez worka.
Chmiel za 56 kilo loco Lwów złr. 20 — do 46 —. 
Okowita za 10-000 litiów pro loco Lwów złr. 

11-25 do 13-50.

REPERTUAR TE A TR A LN Y.
Sobota: F a łs z y w i  poczciw cu  (występ W. Ka- 

packiego).
Niedziela: D w a  ś w ia ty  (7 występ W. Rapa­

ckiego).
Wtorek: Pan Jow ialski (ostatni występ W,

Jro d a : Koncert F r. O ndrziczka , A krobata, 
Ł a p ka  na m yszy.



K URJER POLSKI, dnia 12 Października 1889 r. Nr. 12.

Ces. król.

kolej galicyjska

OBWIESZCZENIE.

X X X V . Nadzwyczajne

Z G R O M A D Z E N I E  W A L N E  A K C J O N A R J U S Z Ó W
ces. król. uprzywilejowanej kolei galicyjskiej Karola Ludwika

odbędzie się w poniedziałek dnia 28. października 1889 r. o godzinie 10. przed południem w Wiedniu
w Sali Stowarzyszenia anstr. Inżynierów i Architektów (I. Eschenbachgasse Nr. 9).

«=>S»K®J«S<=

Porẑ dLeŁ dzienny:
1. U k ład  tyczący  się w y b u d o w a n ia  d ru g iego  toru  m ięd zy  K ra k o w e m  i L w o w e m .
2. Zebranie potrzebnych  do tego środk ów  p ien iężn ych  za pom ocą p ożyczk i, w zg lęd n ie  zjednoczenie pożyczek  T o ­

w a rzy s tw a .
3. Zm iana §. 44 ustęp ostatn i s ta tu tów  T o w a rz y s tw a  (co do n od p isyw an ia  firm y).
W  celu  korzystan ia  z p ra w a  g ło so w a n ia  na w a ln e m  zgrom adzen iu  n a le ży  złożyć  akcje (§§. 22 i 26 s ta tu tów ) naj­

dalej do dn ia  12. paźd zie rn ika  r. h. w łą o z n ie : w  W IE D N IU : w  kasie T o w a rz y s tw a , w  c. k. uprz. Zakładzie k red y to w y m
■■---- j ,.. _■------------- ... — ,----* ------  ■*- — • -- ------  -----zak ładu  k red y tow ego  d la  han-

Banku d la  handlu L prze- 
T o w a rz y s t  a dyskonto -

pp. M. A. R otszy ld a  i s y n ó w  _ _
i  w e k s li;  w  M O N A C H IU M : w  kantorze Merck, F in ek  et Com p.; w  STU TG -A R D Z IE : w  W irtem h ersk im  zakładzie ban kow ym , 
on g i P flau m  et Comp.

K ażde 40 akcy j dają p ra w o  do jednego głosu, żaden jednak A k c jon a ryu sz n ie m oże zastępow ać w ięce j iak 25 gło­
s ów  w e  w łasn em  i m o co d a w có w  im ien iu .

W ied eń  dn ia  27. w rześn ia  1889.

Przedruk rie  będzie płacony.
Rada zawiadowcza.

C Y R K
A LB E R TA  SCHUMANNA.

CodzieU.
wielkie przedstawienie.

Początek o godz. 7’/2 wieczór
Dziś: Trzeoi występ 5 braci Bozza, z ioh nie- 

porówrana kuchnią muzykalną.
(Po zw ykłych cenach).

Jutro: Dwa wielkie przedstawienia.
P oczątek  p ierw szego  o p o p o ł.; d rug iego  o 1%

w ieczorem .

(1 2 -3 0 )
Albert Schumann,

d y re k to r.

FABRYKA PIERNIKÓW
K. M O L Ę C K I E G O

przy ul. Brackiej 1. 5. 
istniejąca od 33 lat w Krakowie

sprzedaje

30 sztuk całusków za 23 ct.

(3-6)

H. K RETSCH M ER
w  Krakowie Rynek Nr. 10.

H an d e l tow arów  korzennych  i norym bersk ich  
sk ła d  a rty k u łó w  re lig ijn y ch , różańców , ko ronek , 
m edalików , krzyżyków  i różnych  paciorków , w ielki 
w ybór obrazków  św ię tych . P a p ie r  i p rzy b o ry  p iś ­
m ienne, h e rb a r ta  ch iń sk a  i ro sy jska  w doborow ych 
g a tu n k ach . P o leca  się pam ięci Szau. Pub liczności

Na sk ładzie  najleDszy lak ie r na posadzkę.
C en y  b a rd z o  n isk ie . (11-12)

Z M I A N A  LOKALU.

MAGAZYN MOD
M A R Y I  P R A U S S

przeniesionym został
z d n iem  Ig o  P a ź d z ie r n ik a  b. r.

z ulicy Grodzkiej L. 11 
na ulicę św. Jana L. 8,1. piętro.

KANTOR WYMIANY 
ZYGMUNTA GLEITZMANNA

W KRAB 0 WIE
R yn ek  g łó w n y  Nr. 17.

uskutecznia wymianę pieniędzy i papierów war­
tościowych z całą skrupulatnością i pod najko- 

rzystniejszemi warunkami. (113, 3-3)

PRACOWNIA SUKIEN MĘZKICH
1 JÓZEFA BORZĘCKIEGO

p rzen iesio n ą  zo s ta ła  
z ulicy Reformackiej, do domu p rzy ulicy 

Jagiellońskiej Nr. 6, I piętro,
zo s ta ła  zao p a trzo n ą  w w ielk i w ybór m atery j 

k ra jow ych  i zagran icznych .

Ceny najprzystępniejsze.
D ziękując za do tychczasow e w zględy Szanow nej 
P . T. P u b liczn o śc i, po lecam  się i n a d a l ł a s k a ­

wej pam ięci. (2-10)

Biblioteka pisarznw polskich:

1. D zieła Słowackiego 5 t. w opr. 3 złr.
2. D zieła Kochanowskiego 4 t. w opr. 2 

złr. 50 cni.
3. D zieła J. Krasickiego 5 t. w opr. 3 zlr.
4. Momus Żółkowskiego 1 t. w  opr. 70 cnt.
5. Satyry Opalińskiego 1 t. w opr. 70 cnt.
6. D zieła Niemcewicza 5 t. w opr. o złr.

Wytlawca K. Bartoszewicz 
Kraków.

" BI. BETER t SPÓŁKA
w KraŁowie

Sukiennice, Nr. 12, 13, 14, naprzeciw Kościoła N. Panny Marji.
Serja I. po złr. I.

1 koszu la dam ska, u b ie ran a  haftem .
1 kaftan ik  ranny , z p ięknem i haftam i.
1 spódn ica  z h a fto w an ą  fa lbaną .
1 p a ra  m ajtek  z h afto w an ą  fa lb an ą .
1 koszu la  m ęska dzienna.
1 p a ra  kalesonów  m ęsk ich .
4 ręczn ik i p łócienne.
6 ch u stek  b a ty s to w y ch .
6 se rw et deserow ych.
1 obrus.
1 fa rtu szek  h aftow any , kolorow y.
3 p a ry  m an k ie tó w  m ęsk ich .

Każdy wymieniony artykuł tej serji 
kosztuje J^ żłr.

Serja II. po I złr. 25 c.
6 ch u stek  z kolorow em i b rzeg am i — w ebo­

wych.
6 ch u s tek  p łó c ien n y ch , b ia ły ch .
6 se rw etek  deserow ych adam aszkow ych .
1 obrus.
6 k raw atek  jedw abnych .
1 k a ita n ik  tryko tow y  ciep ły .
1 p a ra  kalesonów  ciep łych .
1 p a ra  kalesonów  z dym ki an g ie lsk ie j 
>/i tu z in a  sk a rp e tek  b ia ły ch , ręcznej robo ty . 
1 obrus z fren d z lą  i kolorow em i sz lakam i.
1 tuz in  se rw etek  z frendz lą  i kolorow em i 

sz lakam i.
1 paraBol od deszczu.

Każdy wymieniony artykuł tej serji
kosztuje I z łr. 25 ot._________

Serja III. po I złr. 75 c.
koszu la  dam sk a  szertin g o w a z haftem , 
k a ftan ik  d a m sk i, b ia ły , ub ie ran y  haftem , 
para m a jtek  z Bzeroką, haftow aną fa lb an ą . 
spodu ica  c iep ła  tryao to w a. 
spódn ica  b ia ła  z zak ład k am i.

6 p a r  m ank ie tów  dam skich .
6 chustek  baty s to w y ch  francusk ich  

m odn ie j, b rzegam i kolorow em i.
6 ręczników  p łóciennych .
1 p rześc ie rad ło  bez szw u na  najw iększe 

łóżko.
Każdy wymieniony artykuł tej serji 

________ kosztuje I złr. 75 ot.

z n a j-

Serja IV. po 2 zł*
6 ch u s tek  ang ie lsk ich  b a ty s to w y c h , z 

m odu ie j. brzegam i kolorow em i.

6 ch u s tek  w ebow ych, b ia ły ch , c ienkich .
6 ch u stek  web. z p iękn . b rzeg , kolur.
6 ręczn ików  adam aszkow ych , b ia łych .
1 koszu la  d z ienna d a m sk a , najśw ieższ. f a ­

sonu  b o g a to  u b ie ran a  haftem .
1 k a ftan ik  dam ski ran n y , eleg. ub. haft.
1 koszu la  dam ska nocna, ub. ręcz. haft.
1 p. m ajtek  dam sk ., z szer. h a ft. fa lban .
1 koszu la  dam . w eb. dzień. ub. koronką.
6 p a r  m ęsk ich  sk a rp e te k , c iep łych .
6 ch u stek  b ia ły c h , w ebow ych z dażem i 

haftow anem i znakam i.

Każdy wymieniony artykuł tej lerjl 
kosztuje 2 złr.

Serja V. po 2 złr. 75 ct.
1 k oszu la  dam ska, dzienna, z p raw dz. w eby 

irlan d zk ie j, u b ie ran a  haftem .
1 k oszu la  n o c u a , d a m sk a , z francusk ieg .

k re to n u , uh . h a ite m  lu b  w staw kam i.
1 k aftan ik  tryko to w y , w ełn ian y , b ia ły .
V, tu z in a  ręczników  tu reck ich .
1 spó d n ica  W ł a ,  z szeroką  w staw ką h a f to ­

w aną i zak ład k am i.
1 koszu la k re to n o w a , n o c n a , m ę sk a , franc .

fason , z u k ra iń sk im  haftem .
6 se rw et s to łow ych , dużych adam asz.
1 obrus sto łow y , adam aszkow y.
1 sznurów ka francusk iego  fasonu.
1 g a rn itu r  try k o to w y , ciep ły .

Każdy wymieniony artykuł tej serji 
kosztuje 2 złr. 75 ct.

Serja VI. po 3 złr,
1 koszu la dam ska, dzienna, z cienkiej w eby, 

ub ierana  ręcznym  haftem .
1 koszu la  dzienna, cienka, w ebow a n ajm odn .

fason , b. s tro jn ie  ub . haftem .
1 k a fta n ik  ran n y  d a m s k i, bardzo  s tro jn ie  

u b ie ran y  h a item  i w staw kam i.
6 p raw dz. b a ty s tó w , ch u s tek  b ia ły ch .
6 p a r  pończoch b ia ły ch , c ienk ich .
6 praw dz. adam aszkow ych  ręczników .
1 koszu la  m ęska z praw . irlandz. weby.
6 ch u s tek  w ebow ych, cienk ich , z m odnem i 

b rzegam i kolorow em i.
1 p araso l elegancki. 4 (5-dj

n a j-  Każdy wymieniony artykuł tej serji 
kosztuje tylko 3 złr.

Z w racając  ła sk a w ą  uw agę na  pow yższe o g ło szen ie , nadm ien iam y  zarazem , że p o sia ­
dam y n a  sk ład z ie  wielki w ybór bielizny damskiej, męskiej I dziecinnej w najlepszych  
g a tu n k ach  i najśw ieższych fasonach  oraz skład płócien- krajowych i zagranicznych o j  
na jtań szy ch  do n a jlepszych  w bardzo  w ielkim  w yborze. Największy skład pończoch dam­
skich, męskich i dziecinnych, oraz wyrobów trykotowych.
Wyłączny skład prawdziwej normalnej bielizny trykotowej Prof. Dra. Gustawa Jaegcr.

P rz esy łk i na  p ro w in c ją  u sku teczn iam y  za zaliczką pocztow ą odw ro tn ą  pocztą . X
BOOO<XXXXXXXXXX°XXXXXXXXXXXXXX

Wydawca i redaktor g łó w n y: Dr. Józef Orłowski. Druk Wł. L. Anczyca i Spółki, pod zarz. Jana Gadowskiego. Redaktor odpowiedzialny - Jan Gadowski.


